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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowia < Ka prowincji 
bez dostawy: ù » przesyłką pocztową 
Miesięeznie=zł. 75et. ; Miesigcznie 1 zł. 
Kwartalnie 2 „ 25, ; Kwartalnie 8 „ 
Półrocenie 4 „50, 4 Półrocznie 6 M 
Rocznie 9„—,„ * Rocznie . 12 - 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawa do domu wa l 
nałaży składać w Binrze Dziennikó "Rak 
Ludwika Nr. 9. wal. Karcia 

Prenumerata tak miejscową jąk | zamieci 
wa winna się kończyć z końcem Sdesigea, Baca 
tatu, półrocza inb roku Innej się nie przyjmuje, 


Dziś: : eh olastyki . gg 
Jut:o Łucjusza B. | 


Przegląd polityczny. 


. Wyrażając przed dwoma dniami nasze zda- 
nie o mowie Bismarka, rzekliśmy, iż najważniej 
szym jej punktem jest ten, w którym kanclerz, 
wbrew swym dawnym zapatrywaniom na kwestję 
bułgarską, wbrew znaczeniu dawnego okrzyku 
„co nam do Hekvby !* zaznączył teraz, iż roz- 
strzygającym sędzią w tej sprawie jest sułtan, u 
którego Niemcy będą popierały traktatowe żąda- 
nia Rosji, jeśli ona o to poprosi. Również nie- 
które peszteńskie i berlińskie dzienniki na ten 
urywek największy położyły nacisk, a biorąc go 
ZB przewodnika w domysłach o przyszłości, każą 
na nią spoglądać z wielką rezerwą. Zdaniem 
Pester Lloyda mowa Bismarka przedewszyst- 
kiem dla tego jest objawem pocieszającym, dla 
tego jest „znakiem pokojowym“, że uchyla wszel- 
kie wątpliwośi, jakie kiedykolwiek się odzywały 
o wartości austro-niemieckiego przymierza. Nikt 
Już w monarchji rakuzkiej obawiać się o to nie 
Potrzebuje, że gdy sprawa bułgarska dojrze- 
le do ostatecznego rozstrzygnięcia, natenczas 
Austrja ujrzy się osamotnioną, opuszczoną przez 
sojusznika i będzie musiała zrobić ofiarę ze 
swych interesów: kanclerz dał do zrozumienia 
ue z dobitnym, że okupacja Bułgarji przez 
h JSKA rosyjskie jest wykluczona z kombinacyj i 

8 tylko w ramach postanowień berlińskiego kon- 
a Rosja obracać się może z pewną nadzieją 
ro. Poparcie mocarstw, a na poparcie tylko teo- 
etyczne , na wstawiennictwo adwokackie u suł- 
ża a, który „jako zwierzchnik Bułgarji mo: 
ty 144 pewnej mierze wystawić na działanie 

u9 owych wpływów. W tem właśnie oświad- 
ży pea ciężkości mowy Bismarka; ono 
a Bytuacją i uchyla możliwość nieporo- 
po a właśnie to nadaje mowie ostatnie po- 

Jewe piętno. 

Tak mówi Pester Lloyd i | 
; yd i tak — jak tele- 
wa Starej Pressy — zapatrują się Wszy- 
stronni Ysierskie polityczne koła, bez różnicy 
sy lctw. Że w owem oświadczeniu Bismarka 
> CO Bprawy bułgarskiej jest punkt ciężkości 
JEgO mowy i że to oświadczenie rozjaśnia sytua- 
9, na to zgodzi się każdy, sądzący bezstronnie. 
Ale Zdanie, że owo oświadczenie uchyla nieporo- 
Zumienią i nadaje całej mowie kanclerza pokojo- 
we piętno, jest już wypływem zapatrywań spe- 
Cjalnie węgierskich. Uchyla ono nieufność, jaką 
nieraz w Austrji żywiono do Niemiec, i zapewne, 
żə w monarchji habsburskiej powinno wzniecić. 
Większą otuchę, a więc i wiarę w pokój, skoro 
wiadomo, że nie sama jedna musiałaby Austrja 
borykać się z caratem o niepodległość Bułgarji. 
Ale to bynajmniej nie oznacza, że znalazł się 
radykalny środek na zażegnanie wojny. Owszem, 
iiemcy ujrzały przed sobą jeszcze jednę kwe- 
stje, w imię której będą musiały dobyć miecza. 
Zależy to od stanowiska, jakie zajmie Rosja. Je- 
éli spasuje przed uustro-niemieckim sojuszem, to 
obrze; a jeśli nie, jeśli jak byk rozjuszony na 
czerwoną płachtę, rzuci się na ten sojusz z za- 
mkniętemi oczami i z okrzykiem „być, albo nie 
byśl* — to gdzież owo „ostatnie pokojowe 
piętno“? 

Nie jest to zatem żadne pokojowe piętno, — 
jest tylko wielka pięść, dobrodusznie pokazana 
Rosji. Czy dla tej pięści carat przeniknie się 
respektem ? 

| , Kreutz- Ztg. obawia się, że nie. Ona także 
największy nacisk kładzie na ten urywek mowy 
Bismarka, w którym on potrącił o sprawę buł- 
garską i tak pisze: „Jeśli imponująca jednomyśl- 
ność, z jaką parlament po mowie kanclerza przy- 
jął projekt militarny, tylko tyle zdziała, iż mę 
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wszyscy przekonają o naszem pogotowiu, to ni- | tele stoją puste, do 


czego więcej nie pragniemy, bo — nikt nas nie 
obałamuci — wiemy jak stoimy“, to znaczy : 
wiemy, dokąd idziemy. 

Tegoż zdania jest Post, a tak ona kończy 
swój wywód: „Gdy stoimy przed człowiekiem, 
któremu gniew odebrał przytomność, to nie po- 
winniśmy okazywać ani obawy, ani chęci do walki 
z nim; powinniśmy Bię tak zachować, jak gdy- 
byśmy wierzyli w jego zdrowy rozsądek. Jak 
ułatwimy mu zapanowanie nad sobą. Niezawo- 
dnie, trudno tak się zachować. Ale właśnie w mo- 
wie kanclerza w tej wystąpiliśmy roli. Jesteśmy 
silni, ale spokojni i wyczekujący. Lecz żeby ten 
spokój był zupełny, powiedzmy sobie i całemu 
Światu: „nic nam nie grozi — i nikt nie groźny; 
nie znawy żadnego specjalnego niebezpieczeń- 
stwa, stoimy tylko wobec powszechnego; przeciw 
niemu się uzbrajamy'. ; y 

Z tych zatem głosów wyrsźnie prześwieca 
myśl, że owo „powszechne niebezpieczeństwo" wy- 
winie się nie z kwestji alzacko lotaryńskiej, lecz 
ze wschodniej, która za sobą wszystkie inne po- 
ciągnie, — i nadto jeszcze widać z tych głosów, 
że mowa Bismarka nie zaszła Niemcom bielmem 
na oczy. 

W Paryżu już minęło pierwsze wrażenie wy- 
wołane mową Bismarka; znikła chwiejność opinji 
i cała prasa mniej więcej jedno wyraża zdanie 
Lanterne pisze: „Dla nas zawiera mowa jeduę 
wskazówkę: zbrojmy się, bądźmy gotowi!* 
France dodaje: „Z naszej strony taka powinna 
być Niemcom odpowiedź: co rychlej podpiszmy 
sojusz z Rosją, jeśli można z Anglją i jeśli się 
da, z Turcją * Petit Journal woła: — „Ks. Bis- 
mark, polityk w hełmie, znów pokazał, że gotów 
każdej chwili szablę wyciągnąć. Świat on zadzi 
wia, lecz nie uspokaja go. Długoż jeszcze będzie- 
my pod jego uciskiem ?* Liberté pisze: „Dziwna 
rzecz, mowa Bismarka, jest pokojowa, a jednak 
nie uspokaja. Dla czego? (Oto dla tego, że mu 
nie pokój na myśli, ale chęć odsunięcia Francji 
od Rosji, — chęć bynajmniej nie pokojowa. — 
Niemcy chcą dyrygować Europą, a one bynaj 
mniej nie są państwem pokojowem.* Tak odzy- 
wają się wszystkie inna dzienniki, krom jawnie 
półurzędowych, które muszą dużo używać ba- 
wełny. 

A zatem widzimy, że w miarę jak słabnie 
pierwsze wrażenie, wywołane ogólnym pokojowym 
tonem mowy Bismarka i w miarę jak się prasa 
zaczyna nad szczegółami jej zastanawiać 
powoli wraca niepewność, zagadki znów powstają, 
a z niemi budzi się niewiara w pokojową przy- 
szłość. 

Bo to daremna: gruntownej choroby nie u- 
leczy taki paliatyw jak mowa — choć to jest mo- 
wa Bismarka. Co najwięcej, może ona odwlec 
kryzis. 


Korespondencje. 


. m. Rzym 28 stycznia. 

(X) Po wielkich uroczystościach papiezkie- 
go jubileuszu ucichła stara Roma, jakby zasty- 
gła od niebywałego zimna. Pochmurne niebo, 
ostre wiatry, deszcz przeplatany śniegiem, przy- 
pominają polski grudzień. Tam, na ojczystej z1e- 
mi, nie sobie nie robimy ze złych Boreasza hu 
morów, bo mamy ciepłe izby, kędy przy samo- 
warze rodzinne gromadki wesoło gwarzą, nie 
dbając o to, co się dzieje na dworze. Ale tu 
północna aura, to prawdziwe nieszczęście, bo 
pieców nie ma, okna źle opatrzone, posadzki ka- 
mienne lub ceglane, a życie przyzwyczajono się 
spędzać na ulicy. Cudzoziemcy uciekli, więc ho- 


i Wydawca: Liud wik Masłowski. 
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sklepów nikt nie zagląda, 
na każdym kroku daje się czuć odpływ pie: 
niędzy. Stąd złe humory i wyrzekania — na 
kogoż ? i 

„Są dwie instytucje, ną które przyzwyczajo 
no się wszystkie biedy zwalać. To Watykan i 
rząd. — Na rząd gniewy o to, ża pie zdołał od- 
nowić handlowego z Francją traktatu, że źle — 
bo naprawdę źle — prowądłzi ekspedycją afry- 
kańską i że chce nowe nałażyć podatki, a o ża- 
dnych ulgach ani mówić sobie nie daje. , Nowy 
atak podatkowy skierowanu na cukier i na mie- 
szkania, na dwa przedmioty, których taniość bar- 
dzo Włosi cenią. 

Na Watykan wymyślać jest w dobrym tonie 
zdawna. Ale teraz szczególnie się nań rozsrożo - 
no, mszcząc się za list otwarty, wystosowany 
prze p. Gladstone'a do senatora hrabiego Jaci- 
niego, znanego zwolennika ugody Papieża z rzą- 
dem Włoch. List angielskiego męża stanu, to 
cała broszura, nosząca tytuł „Neutralizacja Apo- 
stolskiej Stolicy“. W tem piświe Gladstone do- 
wodzi, że dla dobra Włoch, dla ich jedności i 
wewnętrznego pokoju koniecznie potrzeba utwo- 
rzenia z Watykanu z jego całym kwartałem (co 
najmniej) jakby "Wyspy ną włoskiem morzu, nie- 
zawisłej, ogłoszonej za neutralną aktem między- 
dzynarodowym i oddanej Papieżowi na zupełną 
własność, przyczem Papież miałby wszystkie pre- 
vogatywy niepodległego monarchy“. Tak napisał 
liberał angielski, protestant, bożyszcze radykałów 
włoskich. — | 

Możecie więc wyobrazić sobie gniew tutej- 
szych rządowców. Odarli Gladstone'a z wszystkich 
przymiotów i zasług, ale że z tych łupów żadne- 
go pożytku, więc uderzyji na Watykan. Prasa 
wyjechała na harce, trybuni ludowi zaczęli na 
zgromadzeniach grzmieć z dział wielkiego kali- 
bru, wreszcie odezwali się quasi-uczeni. Dla przy- 
kładu jak się o Papieżu mówi, podaję urywek 
z prelekcji, mianej przez ex-ministra cświaty i 
senatora Pessino na uniwersytecie neapolitańskim. 
Na prelekcji był cały Świat urzędowy i demon- 
stracyjnie oklaskiwał mówcę, Oto ów urywek: 

|  „Pozując na męczennika, arcykapłan rzym- 
ski chce wmówić w świat, że my — uzurputorowie, 
a on — więźniem naszym. Rzym, na mocy praw 


narodu, jest własnością Włoch, a uzurpatorem jest 


on, bo dąży do włożenia teokratycznego jarzma 
na Wieczne Miasto. I któżby wierzył, że Włochy 
krępują Papieża! Ale tej wolności, którą dają 
wolne Włochy, za mało tyganowi sumień. 
On marzy o wolności despotów, chce sprawować 
absolutne rządy, wymaga niewolniczego posłu- 
szeństwa. Do sumienia całej ludzkości pukamy, 
niech ono powie, czy jest na świecie kraj, w 
którymby Kościół był tak wolny, jak we Wło: 
szech; czy jest drugie państwo, w któremby 
pierwszemu biskupowi było wolno bezkarnie nad- 
używać wolności, znieważać władzę, mącić pokój, 
spiskować przeciw porządkowi rzeczy, stworzone- 
mu wolą całego ludu!...* 

Tak mówił ten pan senator, a jemu klaska: 
no. Więc pytanie: Czy jest drugi taki kraj na 
świecie, w którymby wolno było bezkarnie spo- 
twarzać Głowę Kościoła? czy jest drugie takie 
państwo, w któremby dostojnicy państwowi bra- 
wami witali takie oszczerstwa? Istotnie, wielka 
wolność panuje w urzędowych Włoszech! 

Rozdrażnia ona kotolickie sfery, czego do- 
wodem niech będzie artykuł w urzędowym orga- 
nie Watykanu, w Moniteur de Rome, s 

Artykuł nosi tytuł „Watykan oblężony“ i 
tak brzmi ; 

„, „Dwa lata temu donieśliśmy o jednym z ce- 
lów prowadzonej przebudowy Rzymu, a owo do- 
niesienie sprawiło w całym katolickim świecie 


silne wrażenie. Ta wiadomość nasza, pochodząca 
od osoby dobrze obeznanej z rzeczą, wyjaśniła, 
dlaczego cała spekulacyjna działalność budowni- 
czych, skierowana przedtem na przedmieście Es- 
qwlin i Viminat, nagle się przerzuciła niedawno 
do kwartałów Prati di Castello, graniczących z 
Zamkiem św. Anioła i Watykanu. Zmiana ta na- 
stąpiła na rozkaz loży masońskiej, która posta- 
nowiła wziąć w oblężenie Watykan. Nie zważając, 
że Prati jest częścią miasta najbardziej niezdro- 
wą w skutek corocznych wylewów Tybru, masoni 
zakupili za bezcen wszystkie grunta, odstępując 
część ich rządowi włoskiemu pod budowę pałacu 
sprawiedliwości i koszar dla karabinierów, resztę 
zabudowują pospiesznie gmachami prywatnemi, 
które pod względem architektury i gustu wstyd 
tylko przynoszą Włochom. Ale przez to główny 
cel osiągnięty: oto Watykan ściśnięto 1 okrążono, 
a dziennik radykałów Capitole otwarcie się przy- 
znaje do masońskich zamiarów, mówiąc „Dziś 
Watykan już jest okrążony, a za kilka miesięcy 
będzie oblężony jak zwykła forteca,“ Zwracamy 
jeszcze uwagę i na ten szczegół, że niedawno 
mieliśmy krach budowlany i mnóstwo domów nie 
dokończono. Zamiast je wykończyć i oddać do 
użytku, spekulanci wznoszą nowe gmachy około 
Prati i Porta Angelika, hojnie wspomagani przez 
rząd, któremu bardzo idzie o jak najprędsze u- 
kończenie tych robót. Spekulanci ci należą do 
obozu antiklerykalnego, albo nawet są jawnymi 
masonami. Nowe gmachy otaczające Watykan są 
o kilka pięter wyższe od muru ogrodu watykań- 
skiego, tak że nietylko można widzieć co się 
w nim dzieje, ale wejść nawet do niego. A wiemy, 
że jeden budowniczy prosił Radę miejską, aby mu 
pozwoliła wybudować dom trzydziestopięciometro- 
wej wysokości; odmówiono mu, ale tylko na razie. 
Znając ducha antiklerykalnych sfer rządowych, 
nie ręczymy że ten projekt nie przyjdzie do sku- 
tku. — Watykan więc nietylko jest otoczony ze 
wszystkich stron, ale jest pilnowany i szpiego- 
wany. Niewola Papieża z dnia na dzień się zwię- 
ksza, a jego stróże więzienni nie dają mu nawet 
spokojnie używać schronienia, którego odebrać mu 
dotąd nie mogli. Rozważając te monstrualne sto- 
sunki, nasuwa się pytanie: cóż będzie w czasie 
wojny? — wówczas, gdy umysły będą wzburzone, 
a namiętności doprowadzone do ostateczności? 
Któż zaręczy, jaki użytek uczyni rząd czy tłum 
z tego łańcucha wrogich budynków, któremi oto- 
czono Watykan? Dotąd Papież nie był u siebie 
w Rzymie, wkrótce nie będzie u siebie w Wa- 
tykanie.* 

To oskarżenie czyliż nie jest objawem ki- 
piącej goryczy, zaiste, usprawiedliwionej ? 


Mowa ks. Bismarka. 

Telegramy przyniosły nam tylko streszcze- 
nie mowy, którą książę kanclerz niemiecki wypo- 
wiedział w poniedziałek w parlamencie berliń- 
skim. Streszczenie to nie było dość dokładne, w 
kilku ustępach nawet błędne. Podajemy więc dzi- 
siaj przekład tekstu, który berlińskie pisma po- 
dają. ; > 

Mowa kanclerza niemieckiego opiewa ` 

„Jeżeli zabieram głos, to nie dla tego, aże- 
by zalecać projekt rządowy. Nie mam bynajmniej 
obawy, ażeby go nie przyjęto i nie sądzę, ażeby 
w jakikolwiek sposób można było pozyskać dla 
projektu rządowego znaczniejszą większość — na 
co zarówno w kraju jak za granicą wielką kładą 
wagę. Mam zupełne zaufanie do parlamentu pod 
tym względem, że zechce siłę naszę zbrojną po- 
większyć do tego stopnia, na jakim jeszcze nigdy 
nie stała, z jakiego w latach 1867 do 1882 zre- 
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Rok 1555. 


Z zamiejscową prennmerstą zęzać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDI* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuezczalna. 

Uprasza Bię prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, 8 mię w Ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po Ò cte 
do każdego listu. Sat 
Miejscową prenum. wa Lwowia przyjmują 
Trafika J. Waźnego, przy ulic Oxarnieckiego i 
liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
fozba 6: — Trafika przy ul. OQwolinskich (obok 


Łanienck Diany). — Biuro Dzienników, przy m. 
* Karola Ludwika Hczba 9. , rs «= 
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zygnowaliśmy; że podniesie ją znowu, B to pie ze 
względu na chwilowe dzisiejsze położenie, nie ze 
względu na obawy, które dzisiaj mogą niepokoić 
opinję publiczną, ale ze względu na ogólne poło- 
żenie europejskie. Dla tego i mnie przypadnie 
więcej o tem ogólnem położeniu mówić, aniżeli o 
projekcie rządowym. — Wyznaję, że nie z wielką 
chęcią przystępuję do tego, bo w tej sprawie je- 
dno nieżręcznie powiedziane , słowo może wiele 
popsuć, a wiele słów znowu nie wiele przyczyni 
się do tego, ażeby wśród publiczności jaśniejsze 
wywołać zapatrywanie. Obawiam się jednak, iż 
gdybym milczał w dzisiejszej debacie, to po o-* 
czekiwaniach, jakie sobie do niej przywiązano, 
zaniepokojenie opinji publicznej i nerwowość na- 
szej i zagranicznej ludności raczejby się wzmo- 
gły, aniżeli zmniejszyły. Mógłbym się ograniczyć 
do odwołania się na to, co w tej Izbie już wię- 
cej jak przed rokiem powiedziałem; od tego cza= 
su sytuacja zmieniła się bardzo mało. (wczesne 
moje wyrażenia znajduję bardzo dobrze zestawio- 
ne w wolnomyślnym dzienniku, który z moim po- 
litycznym przyjacielem Richterem bliższe ma sto- 
sunki, aniżeli ze mną (wesołość) — odwołując 
się więc do tego, mogę jeszcze tylko zauważyć, 
że od owego czasu sytuacja jeżeli wogóle się 
zmieniła, to raczej na lepsze, jak na gorsze. 

Wówczas obawialiśmy się, że powodu do woj- 
ny nastręczy nam Francja. Od tego czasu jednak 
ustąpił tam prezydent miłujący pokój, a drugi 
również w pokoju zamiłowany po nim nastąpił. — 
Już to jest pomyślnym symptomatem, że naród 
ancuski, przystępując do wyboru, nie sięgnął do 
puszki Pandory i pozwala nam żywić ufność, iż 
prezydent Carnot pójdzie śladem Grćvy'ego. Ma- 
my tu jeszcze drugi moment wielkiego znaczenia, 4 
to, że z ministerstwa francuskiego wystąpili lu- 
dzie, którzy gotowi byli pokój podporządkować 
swoim osobistym celom i ambicjom, a zastąpieni 
zostali ministrami, którzy do czegoś podobnego 
zdolnymi nie będą. i 

Z przyjemnością wyznaję, że aspekta na 
Francję stały się znacznie mniej eksplozywne, 
owszem są bardziej pokojowe niż w roku zeszłym. 
Ostatnie zaś obawy odnosiły się znacznie więcej 
do Rosji aniżeli do Francji, a raczej powiedział- 
bym do wymiany wyzwań i podjudzań między ro- 
syjską a francuską prasą. Atoli ja wierzę, że po- 
łożenie rzeczy w Rosji nie jest gorsze jak było 
w roku zeszłym. Liberalny organ, o którym wspo- 
mniałem, przypomina moje ówczesna wyrażenie 
(czytaj: „Nasza przyjaźń z Rosjąnie 
doznała żadnej przerwy. Nie spo- 
dziewamy się ze strony Rosji ża- 
dnej zaczepki.“ Te słowa moje wydruko- 
wano tłustym drukiem, może dlatego, ażeby mi 
ułatwić nawiązanie do nich, (wesołość) a może 
dlatego, ażeby dać do zrozumienia, że ja się za- 
wiodłem w mojem zaufaniu Tak nie jest. Fak- 
ta, któreby mogły dać powód do takiego za- - 
wodu, leżą częścią w prasie rosyjskiej, ezęścią 
w rosyjskiej koncentracji wojsk. Prasie nie mogę 
przypisywać rozstrzygającego znaczenia, Mówią, 
że prasa w Rosji znaczy więcej jak we Francji; 
Ja myślę przeciwnie. W każdym wypadku prasa 
dla mnie jest czernidłem drukarskiem, papierem. 
Poza każdym artykułem dziennikarskim stoi prze- 
cież tylko jednostka, człowiek, który ruszał pió- 
rem; a w każdem piśmie rosyjskiem, które może 
w ścisłym zostaje związku z francuskiemi kapitałami, 
jeszcze tak zwany „protektor“, tj. urzędnik rosyjski 
który się zawieruszył do polityki. Obaj razem na 
kupę bardzo mało ważą wobec polityki cesarza. 
W Rosji prasa jest co najwyżej barometrem tego, 
co według rosyjskiej ustawy prasowej przepu- 
szczonem być może, w każdym razie jednak bez 
angażowania cesarza. Owóż naprzeciw prasy ro 
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LEON XIII. 


(Kilka słów przy pięćdziesiątej rocznicy Jego kapłaństwa). 
Przez 


STANISŁAWA TARNOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

Ale jeden wykład zasad choćby najznakomitszy, nie 
wystarczy; potrzeba praktyki i potrzeba wychowania w tych 
zasadach. Tę praktykę ma Papież na oku i w swoich 
Encyklikach (naprzykład Auspicało Concessum (1882) albo 
Supremi Apostolatus (1883) przykazuje miłosierdziem, nau- 
czaniem ubóstwem dobrowolnem działać przeciw nienawi- 
ściom i pokusom socyalizmu; tę praktyką zwłaszcza ma 
na oku, kiedy zaleca i gorąco bierze w opiekę Wszystkie 
stowarzyszenia i bractwa, zawiązujące SIĘ dla oświecania, 
kształcenia ubogich, (zwłaszcza wyrobników), ale w chrze- 
ściańskim duchu, w uczuciach zgody i życzliwości, a nie 
zawiści względem materyalnie szczęśliwszych. Niejeden 
umysł głębszy patrząc na dzisiejszy stan świata, przewi- 

uje, że on się skończy jak świat rzymski zalewem barba- 
Tzyństwa, ale nie z nieznanych krajów, tylko z głębi naszych 
własnych społeczeństw. Zalew ten zburzy wszystko co 
"Jest, a potem dopiero jak średniowieczne niegdyś, tak w 
Przyszłości to barbarzyństwo Kościół weżmie i do nowej 
epszej cywilizacyi wychowa. Przewidywanie bardzo logi- 
czne Ale ta praca przyszłości, ta praca cywilizacyi chrze- 
ściańskiej, zaszczepianej w ciemnych i wydziedziczonych, 
zaczęła się zawczasu, przed katastrofą, i prowadzi się Już 
Przez zakony i misye (Misyonarze, Salezyanie, Siostry Mi- 
l Osierdzia i wszystkie ich naśladowania, polskie Felicyanki 
l t d), przez stowarzyszenia katolickie rzemieślników, 
Przez literaturę za granicą — (nie u nas niestety) — bar- 
UZO rozwiniętą i czynną. Że nie prowadzi się bez skutku, 


owodzą choćby tylko te deputacje francuskich rzemieśl- _ 


ników, które 
sznie jemu, 
j À inicyatorem 


Ojcu św. przyjeżdżają składać hołdy; a słu- 
bo dzieł takich był od młodości członkiem 
' Jest dziś gorliwym patronem. Jednym z 


pierwszych aktów jego po wstąpieniu na tron, było pismo 
do jednego z takich stowarzyszeń we Francyi (Societé 
Olivaini); najbardziej wszakże znaczącem jest stanowisko 
zajęte przez Rzym względem amerykańskich Rycerzy 
Pracy. Potężne to stowarzyszenie rzemieślnicze, z katoli- 
ków złożone, liczące do miliona już członków, ma za cel 
obronę pracy przeciw  kapitałowi. Biskupi w Kanadzie 
osądzili l stowarzyszenie za socyalistyczne, zakazali go 
1 zagrozili klątwami. Ale biskupi Stanów Zjednoczonych 
ujęli się za stowarzyszeniem. Kardynał Gibbons dowiódł 
w obszernym memoryale, że ten związek nie ma nie 
wspólnego z pogańskim i przez Kościół potępionym so- 
cyalizmem, i w Rzymie Rycerze Pracy wygrali sprawę 
przeciw kanadyjskim biskupom. 

Wychowanie? Z gruntu falszywych pojęć wyrosły 
wszystkie nasze dzisiejsze obłędy i nieszczęścia. Dawne 
pogaństwo i nowoczesny racyonalizm połączyły się z sobą 
chemicznie, i wydały jako produkt filozofię, Ikóra rozma- 
icie ale zawsze falszy wo uczy człowieka pojmować siebie 
swoją istotę i swoje przeznaczenie. Odkrywa się zee 
z czasem nieprawda i czczość każdego systemu, ale w 
miejsce odrzuconego występuje inny niemniej fałszywy 
a wszystkie razem wytworzyły powszechną nad światem 
atmosterę paradoxu, którą wszysc 
ci, co nie chcą — a z nią wciągamy wyziewy mgliste 
i odurzające, które nam jasność myśli mącą i do prostych 
prawd prostą drogą rozsądku dochodzić nie dają. i 

To także jeden z korzeni złego, do którego siekierę 
trzeba przyłożyć; trzeba wykształceniu powszechnemu 
oświacie powszechnej, dać podstawę pojęć filozoficznych, 
prostych, zgodnych z rzeczywistością, z naturą człowieka 
i z Bożą o nim myślą. Naprzeciw wszystkich filozofij po- 
gańskich lub po niemiecku racyonalistycznych, materya- 
listycznych i nihilistycznych, trzeba postawić filozofię 
chrześciańską i w tej przyszłe pokolenia chować O mar- 
ności tamtych przekonało się wielu, a to przekonanie 
przygotowało ich dobrze do przyjęcia czegoś rzeczy- 
wistszego i rzetelniejszego — l widzi się niespodzianie 
to, czemu od trzech wieków nikt nie byłby wierzył. 


y oddychamy — nawet 


Filozofia średniowieczna, ta zapomniana i wzgar- 
dzona, ta niby ciemna i śmieszna, ta mumia zachowana 
dla ciekawości w gabinecie archeologiczaym filozofii, kryła 
w sobie jednak prawdy, do których nam trafić tak tru- 
dno? Zdawała z nich sprawę jasno i określała je dobrze? 
W tej samej chwili, kiedy filozofia bezbożna dochodzi do 
uegacyi ostatecznej i staje się „filozofią nieświadomości * 
a zaprzeczeniem wszelkiej godziwości lub niegodziwości , 
wstaje naprzeciw jak z martwych filozofia chrześciańska , 
nie spowita jak dawniej ciasno w formułki i subtelności, 
ale wyostrzona i zbogacona wszystkiemi zasobami i spo- 
sobami jakie wieki przyniosły, I dopomina się, domaga się 
swego prawa i swego miejsca między naukami, mówi: że ona 
jest także (i ona jedna naprawdę) causarum cognitio. A nie 


to dziwne, że ją jedni przyjmują z zapałem i czcią, ale * 


to, że drudzy tego miejsca zaprzeczyć i odmówić jej nie 
IMOZĄ. « 

W tem odrodzeniu chrześciańskiej filozofii, Leon XIL 
ma część największą zasługi i inicyatywy. Przed czter- 
dziestu laty, kiedy nikomu ani się śniło jeszcze, on w swo- 
jem seminaryum, później w swojej akademii w Perugii, 
wskrzesił to studyum, a z papieskiego tronu ou uczynił 
je powszechnem w całym katolickim świecie, Encyklika 
Aeterni Patris (5go sierpnia 1879) dała hasło, a jeżeli 
z czasem pokolenia na takiej filozofii chowane, będą rosły 
prościej a żyły szczęśliwiej, bo ich pojęcia będą jaśniejsze, 
a wola więcej niż nasza poddana sumieniu, do Leona XIII 
jako do początku tego dobra, tego prawdziwego postępu, 
będą miały zwracać się z dziękczynieniem. 

Ale na filozofii nie dosyć. Historya także zarażona 
duchem niechrześciańskim, sama wielorako stałszowana, 
falsz szerzy i do jego panowania się przyczynia. 1 jej 
drogi trzeba sprostować, i ona musi się exorcyzmowac 
z fałszu, sama, własnemi rękami 1 siłą historycznej prawdy. 
Innej obrony dla Kościoła w historji Leon XIII nie szuka, 
nie potrzebuje; na tę liczy z ufnością i pewnością. I śmiało 
od razu jedną ręką otwiera światu przystęp do watykań- 
skich archiwów, a drugą (w pismie do kardynała Hergen- 
rótlera 18go sierpnia 1863 I, da arcybiskupów i bisku- 
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pów piemonekich i lombardzkich z 256go stycznia 1882 r.) 
wskazuje naukę historyi jako konieczność dla Kościoła, 
jako środek obrony przed potwarzą, jako środek walki 
z przeciwnikiem, tarczę i oszczep zarazem. Wspaniałe te 
pisma godneby były przytoczenia w całości: ale kiedy 
niestety nie przytaczać nie możemy, to powiemy tylko, 
że od wieków nie widziało się Papieża, któryby był takim 
dzielnym patronem, takim miłośnikiem, takim prawdzi- 
wym odrodzicielem nauk. Nie ma mocy ni środka pod- 
nosić je w zakładach świeckich: ale tam gdzie może, od 
duchownych, żąda ich koniecznie, i wiele, i wszechstron= 
nie. Czy dlatego tylko, że jak jego poprzednicy z czasów 
humanizmu, rozmiłowany jest w piękności i zacności nauki 
jako tukiej? Jest nim zapewne, ma upodobanie nawet 
w ozdobnych formach, cóż dopiero w mądrej treści. Ale 
nie o to chodzi mu głównie. On wie, że Kościół w walce 
potrzebuje zbroi; że napadany przez wszystkie nauki 
razem, musi ich własną bronią napaść odpierać; że jeżeli 
chce walczyć ze skutkiem, to musi być tak uczony jak 
przeciwnicy, żeby zawsze przejrzeć i zbić zdołał, co w ich 
nauce błahe albo fałszywe. Prostaczków uczyć katechi- 
zmem i przykładem, to wiele, ale to nie dosyć; bo oprócz 
prostaczków są wykształceni i są uczeni, którzy mają także 
dusze do zbawienia, sumienia do naprostowania; i umysł 
nie ćwiczony względem tych swego obowiązku pasterza i 
apostoła nie wypełni. A nadto wyrób myśli i wiedzy tych 
właśnie wykształconych i uczonych, dostaje się do ogółu 
stopniowo, przenika go, pojęcia i sumienia wszystkich aż 
do prostaczków krzywi albo prostuje, wedle tego, czy sam 
jest krzywy lub prosty. I dlatego to księża potrzebują 
przynajmniej tyle nauki co świeccy, dlatego Leon XIII 
przykazuje w rzeczonem pismie, żeby się stan duchowny 
nauką i wykształceniem (doctrinarum. cognitione) odznas 
czał, żeby nawet dobrem wychowaniem (urbanitate) świecił: 
żeby pamiętał, że wielki wróg Chrystusa, Julian Apostata, 
dobrze wiedział co robił, kiedy chrześcianom zakazywał 
ćwiczyć się w naukach wyzwolonych. 

(C, d. c.) 
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syjskiej ja mam świadectwo samego cara Ale- 
ksandra; bo jak wiadomo, po wielu latach znów 
przed paru miesiącami dostąpiłem zaszczytu przy- 
jęcia przez dostojnego pana. Przekonałem się 
przy tej sposobności, że cesarz Aleksander nie 
ma żadnego zamiaru nas zaczepiać. Prasie rosyj- 
skiej nie wierzę, carowi Aleksandrowi ufam bez- 
warunkowo. Jego świadectwo ma dla mnie wagę 
rozstrzygającą. 

Przechodę do gromadzenia wojsk. To nie 
jest dla nas żadne novum. Gromadzenia wojsk 
już dawniej odbywały się na wielką skalę, w swej 
teraźniejszej groźnej formie wystąpiły one do 
piero od r. 1879, to jest po ukończeniu wojny 
tureckiej. Bardzo łatwo ma to pozór, jakoby 
nagromadzenie wojsk rosyjskich w pobliżu nie- 
mieckiej i rosyjskiej granicy, w okolicach, gdzie 
utrzymanie tych wojsk jest trudniejszem i droż- 
szem aniżeli wewnątrz kraju, było wywołane za- 
miarem, ażeby poszczególne kraje sąsiednie sans 
dire gare (nawet bez zawołania strzeż się!) nie 
przygotowane napaść i zaatakować. — Otóż ja 
temu nie wierzę. Nie leży to w charakterze ro- 
syjskiego monarchy i byłoby w sprzeczności z 
jego oświadczeniami. W takim razie cel zarzą- 
dzeń byłby trudny do wytłumaczenia. Rosja je- 
dnak nie zamierza starać się o niemieckie lub 
austrjackie prowincje; myślę, że ma ona dość 
Polaków, a czego inuego przecież od Austrji 
chcieć ani dostać nie może. Nie ma żadnego 
pozoru pod jakimby Rosja mugła napaść swoich 
sąsiadów, a moje zaufanie idzie aż tak daleko, 
że nawet gdybyśmy skutkiem jakiegokolwiek wy- 
buchowego zjawiska we Francji zawikłali się we 
wojnę z Francją, to po niej bezpośrednio wojna 
z Rosją nastąpićby nie mogła. Przeciwnie, my- 
ślę, że gdyby wojaa z Rosją wybuchła, wtedy 
niezawodnie byłaby i wojna z Francją. Ale co 
do Rosji — to jeszcze dzisiaj powtarzam — 
nie spodziewam się żadnego napadu. 

Zapytacie mnie Panowie: poco koncentra- 
cja wojsk? Tak tak, to są pytania co do których 
ja od zagranicznego gabinetu nie łatwo mógłbym 
zażądać wyjaśnień. Zarówno-pytanie jak i od- 
powiedź musiałyby wypaść bardzo nakręcone, 
wyszrubowane, a to mogłoby mieć bardzo roz- 
maite następstwa. Gromadzenia wojsk to nie są 
rzeczy które można po studencku koramizować, 
żądać ostro wyjaśnień — są to rzeczy w obec 
których przedsiębierze się własne zarządzenia. 
Nie mogę tedy co do tych rosyjskich zarządzeń 


dać żadnego autentycznego wyjaśnienia, ale jako 


wtajemniczony w politykę zagraniczną a także i 
rosyjską od lat kilkudziesięciu, mogę sobie o nich 
wyrobić własne zdanie. 

Owóż przypuszczam, że rosyjski gabinet ma 
przekonanie — i to niezawodnie uzasadnione — 
że wagagłosu rosyjskiego tem cięż- 
szą się staje,im silniej stawa Rosja 
na granicy Europy. Rosja czyto jako sprzy- 
mierzeniec, czy jako wróg, jest tem silniejszą im 
silniej stoi na granicy zachodniej. To przekona- 
nie kierowało polityką rosyjską już oddawna. Już 
podczas wojny krymskiej miała Rosja tak silną 
armję w Polsce, że gdyby armja ta była w Kry- 
mie, kampanja byłaby może inny wzięła obrót. 
Więc ja nie potrzebuję bynajmniej z tych gro- 
madzeń wojsk wnosić o zachciankach zaczepnych 
na nas. Zapewne, jak przypuszczam, chcą tam 
wyczekiwać przesilenia wschodniego, nie stojąc 
koniecznie z wojskiem w Kazaniu. Kiedy ta kry- 
zys nastąpi tego powiedzieć nie mogę. Mieliśmy 
w tem stuleciu cztery przesilenia wschodnie: 
1809, 1829, 1854 i 1678 — a zatem wojny w od- 
stępach lat 20. Dlaczegoż więc nowa wojna nie 
miałaby nastąpić dopiero wr. 1899? Także i po- 
wstania polskie i zmiany rządu we Francji na- 
stępowały mniej więcej w podobnych odstępach 
czasu. Może w takich wypadkach Rosja zechce 
zabrać głos stanowczy, a to w ten sposób, iż po 
za jej dyplomacją stać będzie gotowa do boju 
armia. 

Te względy, które więcej przeczuwam — 
nie wierząc żadnym pogróżkom i hałasom dzien- 
ników — nie są dla nas jeszcze żadnym powo- 
dem do czarniejszego patrzania w przyszłość, 
aniżeli patrzyliśmy od lat 40 tu. Najprawdopodo- 
bniej najbliższem przesileniem europejskiem bę- 
dzie wojna wschodnia. My w niej nie będziemy 
mieli bezpośredniego udziału; możemy czekać aż 
państwa interesowane na morzu Śródziemneni i 
na Wschodzie powezmą decyzję i jak zechcą: 
albo układać się z Rosją albo bić się. To więc 
nie jest żadnym powodem, ażeby sytuację paszę 
brać tak poważnie, i sądzić, że właśnie moment 
dzisiejszy i ta sytuacja usprawiedliwiają to ol- 
brzymie, to gwałtowne powiększenie naszej siły 
zbrojnej. Jabym niniejszy projekt wojskowy cał 
kiem odłączył od kwestji chwilowej sytuacji. Tu- 
taj rozchodzi się o trwałe urządzenie, o trwałe 
wzmocnienie państwa niemieckiego. Ażeby zro 
zumieć, że nie idzie tu o chwilowe urządzenie, 
proszę Panów, chciejcie ze mną przejść historję 
niebezpieczeństw, w których byliśmy w przeciągu 
lat 40-tu, a nigdy przecież nie popadliśmy w ner- 
wowy niepokój. 

W roku 1848 mieliśmy dwie kwestje brze- 
mienne wojną: polską i szlezwicko holsztyńską. 
Pierwszym okrzykiem po dniach marcowych było: 
„Wojna z Rosją dla odbudowania Polski!“ Nie- 
bezpieczeństwo zawikłania się w kryzys europej- 
ską było wtedy bardzo bliskie. Nie potrzebuję 
podnosić, że w r. 1850 dzięki ugodzie w Olo- 
muńcu ominięto wielką kondagrację. Potem na- 
stąpiły dwa lata spokojniejsze, als pełne znacze- 
nia. Było to w czasie, kiedy posłowałem w Frank- 
furcie. Już w r. 1853 dawały się uczuwać symp- 
tomy wojny krymskiej; trwała ona dor. 1856, a 
podczas całego jej trwania stahśmy bezpośrednio 
na brzegu przepaści, w którą nas za pomocą 
wojny wtrącić chciano. Musiałem wtedy jak wa- 
hadło zegarowe biegać między Frankfurtem a 
Berlinem, bo mnie 6. p. król używał jako adwo- 
kata swej niezawisłej polityki. Ponieważ parcie 
mocarstw na nas, abyśmy wypowiedzieli wojnę 
Rosji, było królowi za silne, a z drugiej strony 
odpór jego ministerstwa był mu za słaby, więc 
ja musiałem ciągle wysełać depesze stylizowane 
w duchu przyjaźnym dla Rosji — i pana Man- 
teufila, który podawał się już do dymisji, znowu 
udobruchać. Prusy były wówczas na progu wiel- 
kiej wojny i wystawione na nienawiść całej Euro- 
py dla tego, że się wzdrygały od zerwania z Ro- 
sją. Potem, całkiem niesłusznie grając rolę wiel- 
kiego mocarstwa, wzięliśmy udział w kongresie 
paryskim, gdzieśmy — wbrew moim radom — 
byliśmy zmuszeni udać się do prawdziwej Ca- 
nossy i musieli wycierać przedpokoje ażeby nas 
wreszcie przypuszczono także do podpisania tra- 
ktatu. W roku 1857 przyszła na stół kwestja 
nefszatelska i mnie posłano do Paryża, ażebym 
z cesarzem Napoleonem traktował o przemarsz 
wojsk pruskich przez terytorjum szwajcarskie. 
I tutaj było niebezpieczeństwo wojny bliskie; 
szczęście, że się król porozumiał z Austrją. Pod- 
czas wojny włoskiej byliśmy już zmobilizowani i 
bylibyśmy ruszyli, gdyby nie zaszedł pokój W 
Villafranca, dla Austrji może trochę za wcześnie, 


jest!). 


ale nam bardzo na rękę. Bylibyśmy wtedy mu 
sieli prowadzić wojnę w bardzo niekorzystnych 
warunkach. W ten sposób doszliśmy do szóstego 
dziesiątka lat. Już w r. 1863 było znowu wielkie 
niebezpieczeństwo wojny, która pub iczność zro- 
zumie dupiero po otworzeniu tajnych archiwów. 
Podczas powstania polskiego miałem zrana wi- 
zytę amerykańskiego posła Buchanana i francu- 
skiego ambasadora Talleyranda, którzy mi pra- 
wdziwe piekło zgotowali za trzymanie z Rosją — 
a w południe miałem przyjemność w sejmie pru- 
skim usłyszeć to samo co mi obcy posłowie mó- 
wili. No, ja musiałem to znieść, ale cierpliwość 
cara Aleksandra II. już wtedy się wyczerpała. 
Był on gutów w związku z nami stawić czoło 
wypadkom i bić się — był wówczas zjazd w 
Frankfurcie, a króla naszego mogła uwieść po= 
kusa do wojny, gdyby go nie zastraszyła myśl 
załatwiania wewnętrznych trudności, pruskich i 
niemieckich przy obcej pomocy. (Poruszenie w 
izbie). Myśmy wtedy więc milcząco odsunęli pro- 
pozycje, śmierć króla duńskiego zwróciła nieba- 
wem umysły wszystkich interesuwanych w inbym 
kierunku, ale powiadam, że potrzeba było wów- 
czas tylko jednego tak lub nie, od króla z Ga- 
steinu, a wojna, wielka koalicyjna wojna była 
gotowa. — lany jakiś minister a nie-niemiecki 
byłby może doradzał ze względów oportunisty- 
cznych, załatwienia naszych trudności w ten spo- 
sób. Ale za granicą, zarówno wschodni jak za- 
chodni sąsiedzi mało mają wyobrażenia o su- 
mienności niemieckich ministrów. (Głosy: Tak 
Od chwili kiedy wojska nasze przekro- 
czyły Kiderę, byłem każdej chwili przygotowany 
na wkroczenie obcych mocarstw. Już wtenczas 
mugłem się przekonać, że Prusy i Austrja, jeśli 
są zjednoczone, nie mogą być tak łatwo zacze- 
piona przez Europę. (Słowa te wypowiedział mó- 
wca z szczególniejszym naciskiem. W Izbie ze 
wszech stron dano mu brawa). 

W roku 1865 zmienił się front, już wtedy 
rozpoczęły się przygotowania do wojny, która 
nasz zegar niemiecki nastawiła i zregulowała na 
całe stulecie. Przypominam także ko ferencją 
niemieckich ministrów w Ratyzbonie, którą za- 
łatwiono traktatem w Gasteinie. Atoli w r. 1866 
wojna przecież wybuchła i było wielkie niebez- 
pieczeństwo, że z tego pojedynku między Austrją 
a Prusami, wyniknie wielka europejska wojna 
koalicyjna. Już w r. 1867 nastąpiła kwestja lu 
ksemburska, która przy cokolwiek tylko ostrzej- 
szej odpowiedzi z naszej strony byłaby niezawo- 
dnie do wojny z Francją doprowadziła. 

Od tej chwili aż do r. 1870 żyliśmy ciągle 
w obawie wojny, którą p. Beust tak we Francji 
jak i we Włoszech podniecał i podaycał. Trwoga 
przed wojną była tak wielką, że mnie kupcy i 
przemysłowcy opadali, ażeby już raz ruszyć, aże- 
by raz niepokojowi koniec położyć. Myśmy jednak 
czekali, aż na nas uderzą, i dobrześmy zrobili, 
żeśmy dali się zaczepić. 

A po wielkiej wojnie 1870 i 1871 r. byłże 
choć jedeu rok bez niebezpieczeństwa wojny ? 
Zaledwie wróciliśmy do domu, a już powszechnie 
mniemano, że najdalej za pięć lat przyjdzie woj- 
na odwetowa. Jeden z członków centrum rzekł 
wówczas: „W ręku Rosji leży rozstrzygnięcie“. 

W roku 1876 znowu chmury wojną brze 
mienne nagromadziły się na południu, a przypu: 
szczam, żeśmy po wojnie wschodniej tylko skut- 
kiem kongresu ocaleni zostali przed konfłagracją 
europejską, poczem nowe wywiązało się niebez- 
pieczeństwo, skutkiem tego, że Rosja wzięła nam 
za złe nasze zachowanie się na kongresie. Potem, 
przez czas jakiś przymierze trzech cesarzy pozo- 
stawiło nas w spokoju i pozwoliło swobodniej pa- 
trzeć w przyszłość. Atoli za każdym najlżejszym 
symptomem opanowywało opinję publiczną to sa- 
mo co przedtem wzburzenie — ja jednak 
uważałem je tak samo jak przedtem za nieumo 
tywowane. 

Daleki jestem od tego, ażeby stąd wypro- 
waądzać wnioski, że nie potrzebujemy wzmocnienia 
naszej siły zbrojnej; owszem przeciwnie. Ażeby 
ten obraz z historji lat czterdziestu był zupełny, 
my musimy w każdym momencie być tak silni, 
ażebyśmy w zupełnem poczuciu sił własnych jako 
potężnego narodu stanęli silnie w jakiejkolwiek 
koalicji, abyśimy stanęli z tą w samych siebie u- 
fnością, którą napawa przeświadczenie o słuszno- 
ści sprawy, a wtenczas mieć będziemy możność 
silniejszego postawienia się, aniżeli jakikolwiek 
naród inny. Potrzebujemy do tego tylko tej nie 
zbyt wygórowanej sumy pieniężnej; mówię nie 
zbyt wygórowanej, gdyż Francja spotrzebowała na 


wojsko w ostatnich dziesięciu latach 3 miljardy, | 


a myśmy nawet nie zużyh i 1/4 miljarda. Jeśli 
powiadam, ża musimy sprostać każdej sytuacji i 
być przygotowani na wszelkie wypadki, to przez 
to rozumiem, że musimy czynić większe jeszcze 
wytężenia, aniżeli inne mocarstwa, a to z powo- 
du naszego geograficznego położenia. My posia- 
damy trzy fronty zaczepne, podczas gdy Francja 
i Rosja tylko po jednym mają — Jesteśmy więc 
wystawieni na niebezpieczeństwo koalicji daleko 
więcej, aniżeli którykolwiek inny naród. Bóg dał 
nam sytuację, w której sąsiedzi nasi nie dozwa- 
lają nam gnuśnieć i zatapiać się w bagnach le- 
nistwa. Posadził nam na karku najbardziej wojo- 
wniczy, najniespokojniejszy naród, Francuzów, a 
w Rosji pozwolił wybujać zachciankom wojennym 
takim, jakich przykładu w dziejach nie znajduje- 
my. Szczupaki w stawie europejskim nie pozwa- 
lają nam na odegranie roli karpiów, lecz zmu- 
szają do trzymania się kupy, co jak wiadomo 
sprzeciwia się naturze niemieckiej. Ale bądź co 
bądź francuska i rosyjska prasa zrobi nas Już tak 
zjednoczonymi, jak są prawie wszystkie inne na. 
rody. (Brawo!) Dla tego to musimy tyle nabrać 
siły, ażeby nam szczupaki nic nie mogły zrobić— 
chyba nas podniecić. (Wesołość). 

Tak tedy było; była święta liga i Rzesza 
niemiecka. Tam mieliśmy tyle skromności w otwie- 
raniu ust, żeśmy nie pierwej wypowiedzieli jakieś 
mniemanie, aż dopóki inni przemówili. (Wesołość) 
Owóż to się zmieniło. (Ponowna wesołość). Po 
wojnie krymskiej oboje zeszły ze świata. Jeśli to 
pewna, że nam nie przebaczą wielkich naszych 
sukcesów orężnych, to muszę jednak powiedzieć, 
że dobre stosunki z Rosją nawet skutkiem wojny 
z r. 1866 nie zostały zachwiane i uznaję, że Ro- 
sja nie przeszkadzając wówczas bynajmniej two- 
rzeniu się niemieckiego związku stałą wobec nas 
raczej z pewną przychylnością. Wówczas Rosja 
nie żywiła żadnej nieufności do naszej po- 
lityki. 

Czuję się nieco słabym, proszę mi wyba- 
czyć, że na chwilę usiądę. (Mówca siada i w tej 
pozycji mówi dąlej). 

Bezwarunkowo miała wówczas polityką ro- 
syjska wielkie awanse. Za rosyjską politykę w 
przeszłości winniśmy dzięki carowi Aleksandrowi 
I. W r. 1813 on nas wspomagał; wszak mógł na 
polskiej granicy zrobić zwrot w tył i pozwolić 
nam upaść. Tego jednak nie zrobił. Owóż za to 
jesteśmy winni wdzięczność wyrazić carowi, lub 
jeżeli kto chce wyrazić się sceptycznie, to w ka- 
żdym razie przyznać musi wdzięczność polityce 
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rosyjskiej. Tej wdzięczności od czasów Fryderyka | 
Wilhelma III ciągła składaliśmy dowody. Saldo 
rosyjskie w pruskiem Concie, przyjaźnią naszą, a 
powiem więcej, usłużnością, którą car Mikołaj 
wyzyskał, zamknięte zostało- w Ołomuńcu, gdzie 
nas Mikołaj nie bronił i nie stanął po naszej 
stronie. My atoli nie zerwalismy ze starą trady- 
cją co do Rosji i staliśmy po jej stronie, miano 
wicie w wojnie krymskiej. Proponowałem wów- 
czas Ś. p. królowi, który nie był bynajmniej wo- 
jowniczo usposobiony, ażeby zamiast 100.000 lu- 
dzi wsadzić 200.000 na koń i postawić na gra- 
nicy, tak ażeby ich na prawo i na lewo użyć 
można. Że król tego nie uczynił, za to winniśmy 
mu wdzięczność. Byłem wówczas młodszy i mniej 
doświadczony. Z kampanji krymskiej wyszliśmy 
tedy jako przyjaciele Rosji, a ja doświadczyłem 
tego szczególniej będąc posłem w Petersburgu. 

Na wojnę z Austrją patrzano w Petersburgu 
z zadowolnieniem, życzono sobie upadku Austrji. 
W r. 1870 oddaliśmy Rosji usługę na morzu 
Czarnem, czegobyśmy nie mogli uczynić, gdyby- 
śmy zostali pobici. A zatem wojna z r. 1870 nie 
pociągnęła za sobą złego ku nam w Rosji uspo- 
sobienia. Przytaczam to wszystko ażeby wyjaśnić 
genezę traktatu z Austrją, niedawno ogłoszonego 
i ażeby politykę J. C. Mości obronić: od wszel 
kiego zarzutu. (Przy tych słowach kanclerz po- 
wstaje znowu i mówi stojąc dalej). 

W pierwszych latach po 1870 było całkiem 
spokojnie, dopiero w r..1875 rozpoczął mój da- 
wniejszy przyjaciel a późniejszy kolega Gorcza- 
kow okazywać sklonność do szukania popularno- 
ści więcej we Francji aniżeli u nas. Ja zaś ró- 
wnocześnie miałem zadanie utrzymania pokoju, 
który zainaugurowała naprzód wizyta obu cesa- 
rzy w Berlinie w r. 1872, następnie dalsze mo- 
narsze zjazdy. Dopiero w r. 1876 doszły do nas 
pewne propozycje ze strony Rosji, któreśmy je- 
dnak odsunęli. 

Za tem poszło, że się Rosja zwróciła wprost 
do Wiednia, i jeśli się nie mylę, było to w sty- 
czniu 1877, zawarto ze względu na wojnę wscho- 
dnią układ, mocą którego przyrzeczono Austrji 
Bośnję. Po tem przyszła wojna, a ja byłem bar 
dzo rad, że nawałnica przesunęła się bardziej na 
południe. Pokój przyszedł do skutku wskutek 
kongresu, który nastąpił po traktacie sanstefnń. 
skim. To, eo stworzono w Sanstefano, nie było 
wcale mniej niepewne, jak to co zdziałał kon- 
gres. Szkoda, którą kongres wyrządził traktutowi 
sanstefańskiemu, była nieznaczna; czyli zaś po- 
kój stworzony przezeń był arcydziełem, tego nie 
wiem. Wówczas żądano, abym przewodniczył kon 
gresowi. Byłem chory w Friedrichsruhe i nie mia- 
łem wielkiej ochoty. Atoli poczucie obowiązku i 
pamięć Aleksandra I skłoniły mnie przecież do 
tego. Rosja postarała się o zgodę Auglji, ja wzią- 
łem na siebie pozyskanie Austrji i w ten sposób 
kongres przyszedł do skutku. Pojąłem rolę moją 
wówczas tak jak gdybym był czwartym pełnomo 
cnikiem Rosji, ba, mogę powiedzieć trzecim, al 
bowiem Gorczakowa jako takiego uważać nie mo- 
głem. Podczas kongresu nie wypowiedziano ani 
jednego rosyjskiego życzenia, któregobym ja nie 
przeprowadził. O północy stawiłem się u łoża 
chorego D 'Israeliego, w chwili kiedy groził ze- 
rwaniem kongresu, ażeby go powstrzymać od tego 
kroku, tak iż myślałem sobie: szkoda, że naj- 
większy rosyjski order z brylantami dawno już 
posiadam, bo musiałbym teraz dostać go z pe- 
wnością. Jakież tedy ryło moje zdziwienie, gdy 
w Rosji rozpoczęła się w prasie kampanja prze- 
ciw Niemcom, i gdy te ataki urosły do żądania 
pewnej presji, którą mybyśmy na Austrją wy 
wrzeć mieli. 

Ja do tego ręki podać nie mogłem, ponie- 
waż gdybyśmy się od Austrji odwrócili, wtedy nie 
chcąc stanąć zupełnie odosobnieni, popadl:byśmy 
w całkowitą zależność od Rosji. Złosć na kon- 
gres pouczyła mnie, że nawet pójście na służbę 
życzeń rosyjskich nie ochroniłoby nas od t go, 
iżbyśmy mogli wbrew naszej woli zawikłać się 
w spór z Rosją. Doszło do pogróżek wojennych, 
te pogróżki zmusiły nas do optowania między 
naszymi dwoma sąsiadami, czego od dwudziestu 
lat unikałem starannie. Rozpocząłem więc wów- 
czas rokowania w Gasteinie, i skończyłem je w 
Wiedniu, a traktat wówczas zawarty ma jeszcze 
do dzisiaj moc obowiązującą. Ogłoszenie trak- 
tatu pojęto przez dzienniki mylne jako ultima- 
tum, jako groźbę. (Głosy: Słuchajcie!) Tego nie 
było, tem mniej, że treść traktatu była znaną 
gabinetowi rosyjskiemu — oddawna, nie dopiero 
od listopada. Obowiązkiem lojalności względem 
cara Aleksandra było objaśnić go o stanie rze- 
czy. Gdybyśmy me zawarli traktatu wówczas, 
musielibyśmy zawrzeć go dzisiaj. Traktat ten 
ma najzupełniejszą właściwość układu między- 
narodowego (z naciskiem) jest wyrazem obu- 
stronnych trwałych interesów. (Żywe 
brawa). Są układy, których żadne mocarstwo 
stale trzymać się nie może, nie chcąc popaść w 
sprzeczność z ludem. Niniejszy traktat nie jest 
takim, i to nie tylko ten traktat, który zawar- 
liśmy z Austrją, ale także i te traktuty, które 
zawarliśmy z innymi rządami, (Sensacja) a prze- 
dewszystkiem traktat, który zawarliśmy z Wło- 
chami. I ten traktat jest tylko wyrazem wspól- 
nych dążeń i poczucia wspólnych niebezpie- 
czeństw. Włosi i my musieliśmy prawo konsoli- 
dowania się zdobywać dopiero od Austrji i ra- 
zem z Włochami dążymy teraz *spólnie z Au- 
stri} do ochrony pokoju i poparcia rozwoju we- 
wnętrznego. To dążenie a także wzajemne zau- 
fanie podtrzymuje siłę naszych traktatów, a oko- 
liczność iż mimo tych traktatów żaden z nas nie 
staje w większej od drugiego zawisłości, aniże- 
liby to interesa jego znieść mogły, ta okolicz- 
ność czyni te truktaty trwałymi. 

Jak dalece traktat ten leży w wspólnym in- 
teresie, pokazało się w Nikolsburgu w r. 1877. 
Już w Nikolsburgu zobaczyliśmy, że my się na 
wieki Austrji silnej pozbawiać nie możemy. Wr. 
1870 u niektórych osób zadraśniętych w Austrji 
powstała chęć odwetu za r. 1866, ale roztropna 
pohtyka austrjackiego gabinetu powiedziała so- 
bie, że gdyby Francja z Austrją odniosły nad 
nami zwycięztwo, Austrja odzyskałaby wprawdzie 
dawne Btanowisko w Niemczech, ale musiałaby 
je zawdzięczać Francji i Prusy pchnąć nieodwo- 
łalnie w ramiona Rosji. 

Gdyby Austrja zeszła z powierzchni tego 
świata, natenczas stanęlibyśmy na kontynencie 
między Rosją a Francją, największemi mocar- 
stwami militarnemi, izolowani, albo w zależności 
od jednego lub drugiego. Państwo takie jak Au- 
strja mie znika; ale przez to, że się je opuszcza 
w nieszczęściu, tak np. jak to błędnie przypu- 
szczano w Austrji, żeśmy uczynili pódczas roko- 
wań w Villafranca, zmusza je do zobujętnienia i 
podania ręki temu, który był wrogiem mieszcze 
rego i zdradzieckiego „przyjaciela. Owóż my, 
dzięki wspólności interesów mamy dwóch pewnych 
przyjaciół, pewnych nie z powodu wzujemnej sym- 
patji ludów — bo ludy prowadzą wojnę wpraw- 
dzie wtedy, gdy się nawzajem nienawidzą, ale 
nigdy jeszcze nie bywało, aby ją między sobą 


prowadziły dlatego, że się nawzajem kochają 


(wesołość). 

Lecz i nie zawsze z powodu nienawiści biją 
się one, gdyż gdyby tak było, to musiałaby Fran- 
cja żyć w ciągłej wojnie. Atoli nas i naszych so- 
juszników w miłości pokoju jednoczą nietylko 
uczucia, lecz także najkonieczniejsze interesą ró- 
wnowagi europejskiej. Dlatego sądzę, Panowie, 


że zechcecie uznać politykę cesarza, który traktat 


ten zawarł. 
Na podstawie przedłożonego projektu do 
ustawy wojskowej zyskamy nadzwyczajnie na sile. 


Przysparza on nam przyrost wojsk dzielnych w 
robieniu bronią, przyrost ewentualny, gdyż na 
wypadek, że go nie będziemy potrzebowali, pozo- 
Pragnąc jednak mieć go 


stawimy go w domu. 
do dyspozycji musimy mu dać i dobrą broń. Przy- 
pominam sobie jeszcze owe w roku 1813 obronie 
krajowej z Anglji dostarczone karabiny, w których 
ćwiczono mnie wówczas, gdym się uczył na po- 
lowaniu strzelać: były one całkiem do niczego. 
Mając dobrą broń, mamy zarazem wzmocnienie 
gwarancji pokojowej i pewności, co posiada zu- 


pełnie taką wartość, jak gdyby czwarte mocar- 


stwo z siłą 700.000 ludzi z nami się sprzymie- 
rzyio (Brawa). To wpłynie uspokajająco na na- 
szych obywateli i zmoderuje poniekąd nerwowość 
naszej opinji, naszej giełdy i naszej prasy. Spo 
dziewam się, Że wszystkie te opinje złagodnieją. 
Z chwilą wejścia ustawy w wykonanie będziemy 
mieli potrzebny do tego kontyngens ludzi, a broń 
ostatecznie znaleść się musi, ale musimy sprawić 
sobie lepszą. Tworząc armję z najlepszego ma 
terjału ludzkiego jaki w ogóle w nuszym naro- 
dzie posiadamy, z ojców rodzin powyżej lat 30, 
musimy im dać broń najlepszą jaka egzystuje. 
(Brawa). 

Nie możemy uzbrajać ich tem, co wystar- 
cza dla nas ych młodych wojsk linjowych; mężo- 
wie poważni, ojcowie rodzin, ludzie tacy, których 
potężne niby Hunnów postacie widzimy jeszcze 
okiem pamięci z czasu, kiedy zdobywali most 
wersalski —- ci muszą posiadaś broń najlepszą, 
najzupełniejsze uzbrojenie, najtrwalszy maturjał. 
(Żywe brawa). 

Jeżeli więc kiedyś zajdzie przypadek, że 
nas z dwóch stron zaczepią, wtedy będziemy mo- 


gli na każdej z naszych grabie wystawić miljon 


dobrych żołnierzy. Obok tego możemy mieć jesz- 
cze rezerwę z pół miljona lub miljona ludzi. Mo- 
żnaby wprawdzie zarzucić, że cały skutek tego 


będzie taki, iż inne państwa także powiększą Swą 
siłę zbrojną Jednak tego one zrobić nie mogą... 


one zresztą doszły już dawno do tej cyfry. W ro- 
ku 1867 zrezygnowaliśmy z tej cyfry, ponieważ 
myśleliśmy, że nam lżej będzie żyć w związku 


niemieckim. Nasi sąsiedzi w lot adoptowali dłuż- 
szy czas służby wojskowej i wprowadzili 19 i 20 


letnią służbę. Także i co do cyfry doścignęli nas, 
ale co do dobroci materjału nigdy nas nie do 
ścigną. Tacy zarówno w pokoju jak i w wojnie 
wysłużeni żołnierze, którzy służby nie zapomnieli 
to jest coś, czego Żaden naród na świecie naśla- 
dować nie potrafi. (Brawa). A nadto mamy za- 
stęp oficerów i podoficerów, dostątecznie wielki, 
ażeby komenderować olbrzymią armją — a i 
w tem nikt na Świecie naśladować nas nie zdoła, 
(Brawa), gdyż do tego potrzeba rozszerzenia obo- 
wiązku służby wojskowej na ogromną skalę, jak 
to tylko u nas w Niemczech mamy, a co nie 


istnieje w żadnym innym kraju na świecie; ró- 


wnież i miara wykształcenia potrzebnego do u- 


zdolnienia oficera albo podoficera do tego, ażeby 
mógł sprawować komendę, według wymogów ja- 
kie żołnierz do swego przełożonego stawiać mo- 
że, jest u nas daleko szersza, aniżeli w jakim- 


kolwiek innym kraju na świecie. 
Mamy większy i lepszy materjał oficerski i 
podoficerski, aniżeli inne kraje. 


tek, że ta niesłychana maszynerja, z jaką wy 
kształcimy wojskowość niemiecką, oddali od nas 
wszelkie wojny zaczepne. 

Gdybym panom nawet powiedział, że je- 
steśmy poważnie zagrożeni od strony Francji i 
Rosji; że da się przewidzieć, iż poniesiemy klę- 
skę; że potrzeba, nżebyśmy zaraz uderzyli i gdy- 


bym wystąpił przed parlament z przedłożeniem, 
zaczepną 
Panowie 


żądającem kredytu miljarda na wojnę 
z obydwoma sąsiadami. i gdybyście 
mieli do mnie zaufanie — spodziewam się, iżby- 
ście go nie mieli (wesołość) — to musiałaby to 
być wojna, na którąby cały naród jednomyślnie 
się zgodził (brawo!), którąby prowadzono z ta- 
kim samym entuzjazmem jak w r. 1870 (brawo). 
Trudnem jednak byłoby niemieckim państwom 
związkowym i ich ludności wyjaśnić potrzebę i 
konieczność takiej wojny zaczepnej. Święta Rosja 
byłaby oburzoną, Francja cała chwyciłaby za 
broń i wszystkie imponderabilja w wypadku ta 
kiej wojny zaczepnej przypadłyby na stronę na- 
szych wrogów. Niezawodnie i taka wojna prowa- 
dziłaby się z takiem samym ogniem i zajęciem, 
gdyby tego potrzeba było. Ale całkiem rzscz in- 
na byłaby, gdyby nas zaczepiono. Od Kłajpedy 
do jeziora Bodeńskiego, całe Niemcy zerwałyby 
się jak podminowane prochem, całe stanęłyby 
pod bronią i z przyrodzonym Furor teutonicus 
przyjęłyby zaczepkę wrogów (brawo). 

„Rosyjska opinja publiczna pokazała drzwi 
przyjacielowi, który jest nietylko silnym, ale na 
którym Rosja polegać mogła. My się nie narzu 
camy, ale ubiegać się o nikogo mie będziemy. 
(Brawo). Wierności traktatowej dochowywaliśmy 
Rosji zawsze na podstawie uchwał kongresu ber 
lńskiego, któremi uregulowano stosunki w Buł- 
gurji i których aż do roku 1885 nikt nie zacze- 
pał. Dla mnie nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, żeśmy wówczas wszyscy byli tego przekona- 
nia, iż Rosji powinien przypaść w udziele wpływ 
należny jej w Bułgarji. Gdy więc potem przyszedł 
tam do panowania bliski krewny rosyjskiego 
domu panującego, to nikt nie przypuszczał, ani 
przypuszczać nie mógł czego innego, jak tylko, 
że będzie on wiernym stronnikiem polityki ro 
syjskiej. Skutkiem zamachu stanu w Bułgarji 
wytworzył się później stosunek, który wypływają 
cych z uchwał kongresu praw Rosji teoretycznie 
bynajmniej naruszać nie może Gdyby Rosja sta- 
rała się w drodze dyplomatycznej, ażebyśmy 
z naszej strony dali pobudkę do ingerencji suł- 
tana, to mybyśmy takie usiłowanie jak najzupeł- 
niej poparli. Bułgarja, ten kraik między Dunajem 
a Bałkanami nie jest w ogóle przedmiotem wy 
starczającym do wrzucenia w otchłań wojny całej 
Europy od Newy do Pireneów, od morza Półno- 
cnego aż do brzegów Wołgi. Po wojnie niktby 
nawet nie wiedział, o co się właściwie bito. (we- 
sołość i brawa). Pogróżki prasy rosyjskiej nie 
powstrzymają nas od popierania w drodze dyplo- 
matycznej kroków, które Rosja także na drodze 
dyplomatycznej ewentualnie przedsięwziąć zechce 
w celu odzyskania swego wpływu w Bułgarji. 
Już dawniej staraliśmy się od czasu do czasu 
wypełniać wszelkie, w zaufaniu nam zakomumko- 
wane, do owego celu zmierzające życzenia Rosji. 
Te właśnie kroki nasze usiłowano przedstawić 


doficerski, Właśnie wzmo- 
enienie, jakiego armja nasza dozna przez uchwa- 
lenie projektu wojskowego, będzie miało ten sku- 


wówczas w prasie rosyjskiej jako dowody naj- 
większej nienawiści niemieckiego rządu ku Rosji. 
Skoro jednak Rosja wezwie nas urzędownie, 
abyśmy poparli jej kroki, jakie u sułtana, w celu 
odzyskania wpływu uchwałami kongresu zastrze- 
żonego w Bułgarji poczynić zamierza — to bez 
najmniejszego wahania damy posłuch terou we- 
zwaniu, zwłaszcza że wielkie i wspólne monar- 
chiczne interesa ze względu na uporządkowanie 
stosunków europejskich wiążą nas z tym naszym 
sąsiadem, którego monarcha pojmuje w zupełno- 
ści doniosłość swego zadania i przeprowadza je 
tak, jak tego wymagają sprawy jego wielkiego 
państwa i jego stu miljonów mieszkańców. 

A zatem tylko na wypadek koniecznej po: 
trzeby pragniemy wzmocnić nasze siły. Jeśli po- 
trzeba taka nie zajdzie—tem lepiej. Staramy się 
ominąć taką potrzebę. Usiłowania te nasze ciągle 
jeszcze są utrudniane do pewnego stopnia przez 
wtrącanie się osób trzecich do rzeczy i pogróżki 
z zewnątrz. 

Nie lękamy się bynajmniej wojny, wie:zymy 
tak silnie w nasze zwycięstwo i w naszą spra- 
wiedliwą sprawę, jak rzadko który zagraniczny 
porucznik, rozprawiający o w.jnie przy butelce 
szampana; ale właśnie w poczuciu siły własnej, 
pragniemy Opatrzności boskiej pozostawić decy- 
zję, zanim zupełnie nie ustąpi potrzeba wojny. 
Ogień musi ktoś podłożyć — my go nie podło- 
żymy. Ani nasza siła, ani sojusze nasze nie po- 
wstrzymają nas od dalszych usiłowań pokojowych. 
Niezawodnie pogróżki i inwektywy prasy zagra- 
nicznej rozgoryczać nas mogą, ale mimo to sta- 
rać się będziemy o utrzymanie pokoju, właszcza 
z Rosją. Co się Francji tyczy, to skłonność tego 
narodu do szpiegowania, tak często się ujawnia- 
jąca, nie może być powodem wojny narodowej. 
To są lapalja, wypadki, w których się zastoso- 
wuje przysłowie: mądry głupiemu ustąpi. (Weso- 
łuść). Te pogróżki nie rządów ale prasy zagrani- 
cznej są przecież nieskończenie, nie do wiary 
głupie. Należało inaczej z nami wziąć się do rze. 
czy. Na sympatje jesteśmy bardzo czuli, wobec 
pogróżek nigdy (Brawa). My, Niemcy. boimy się 
tylko Boga, więcej nikogo i niczego; chętnie przyj- 
mujemy przyjaciół, cenimy przyjaźń; kto nam je- 
dnak grozić zechce, ten się przekona, że ten wo- 
jowniczy patrjotyzm, który w r. 1813 całą ludność 
ówczesnych tak małych i słabych Prus pod je- 
dnym zgromadził sztandarem, dziś stał się do- 
brem wspólnem całych Niemiec, każdego obrońcy 
ojczyzny, mającego w sercu swem niewzruszoną 
wiarę, że Bóg będzie z namil* 

Mowę tę przyjęła cała Izba żywemi, 
trwałemi oklaskami i brawami. 


Z Koła polskiego. 


Od sekretarjatu Koła polskiego w Wiedniu, 
otrzymujemy następujące sprawozdanie: 

Na początku posiedzenia Koła poselskiego 
polskiego dnia 2 lutego b. r., przewodniczący 
Jaworski zabrał głos do wypowiedzenia wyrazów 
oburzsgnia, iż wiadomości w dziennikach niemiec- 
kich o obradach w Kole są tendencyjnie przekrę- 
cane, przyznaje użyteczność jawności obrad z 
wyjątkiem rzadkich wypadków, ale słusznie obu- | 

j 
j 


długo- 


A A 


rza tak jego , jak innych członków Koła, nieu- 
stanne fałszowanie w dziennikach niemieckich 
tak przemów członków Koła jak i dążności u- 
chwał jego, tembardziej, iż te sfałszowane wia- = 
domości powtarzają także niektóre dzienniki 
krajowe- =" Eh 

P. Czaykowski Wład. zapytał przewodniczą- 
cego, czy komisja parlamentarna ma jakie zape- 
wnienie, iż posłowie czescy popierać będą wnio- 
ski posłów polskich co do projektowanej ustawy 
o opodatkowaniu wódki, odpowiednie dobru rol- 
nictwa naszego. z 

Przewodniczący w odpowiedzi powołał się 
na rozprawy i uchwałę Koła, powziętą na posie= 
dzeniu d. 29 stycznia br. 

Całe dalsze posiedzenie Koła zajęły rozpra- 
wy szczegółowe nad następnymi, od 25 począw- 
szy, paragrafami projektowanej ustawy o opodat- 
kowaniu cukru i nad rezolucjami do tego proje- 
ktu dołączonymi. Wzięto łącznie pod obrady S$. 
26, 27, 28 i 29, zawierające rozporządzenia co 
do kontroli marek opłaconego podatku, nad któ- 
rymi to rozporządzeniami toczyły się już rozpra- 
wy na poprzedniem posiedzeniu Koła, oraz pety- 
cje Gremium kupców lwowskich i Izby handlowej 
lwowskiej co do zmiany tych rozporządzeń w ce- 
lu ulżenia sprzedającym cukier w obowiązkach 
na nica nałożonych i uchronienia ich od nieuza- 
sadnionych szykan straży skarbowej. 

P. Lewakowski Karol przedtożył poprawki 
w tym duchu do S$. 26, 27, 28, 50 i 51. Przew. 
Jaworski zawiadomił Koło, iż poseł z lewicy 
Wurmbrandt udzielił mu wiadomości, iż popraw- 
ki nawet dalej idące w tym samym kierunku 
wnosić będzie p. Mautner, reprezentujący wie- 
deńską Izbę handlową, a stronnictwa lewicy po- 
pierać będą te poprawki. 

Przew. Jaworski 
Mautnera. 

Pos. Chrzanowski wniósł, aby Koło głoso- 
wało w izbie za przekazaniem tak poprawek Lø- 
wakowskiego jak Mautnera do komisji z polece- 
niem, aby w ciągu dni trzech przedłożyła wnio- 
ski swe co do tych poprawek. Po dość długiej 
dyskusji, w której brali udział pp. Czerkawski, 
Abrabumowicz, Jaworski, Chrzanowski, Lewakow- 
ski Karol, Niemczynowski, Starzyński, Kopyciński, 
Bobrzyński, Machalski, Chamiec, Wysocki i Lewa- 
kowski August Koło przyjęło poprawki Lewakow- 
skiego do SJ. 26, 27, 28, wreszcie pierwszą po- 
prawką do $. 27 i do, $. 51. Następnie Koło 
uchwaliło wniosek Chrzanowskiego, aby głosować 
w Izbie za przekazaniem poprawek Lewakowskie- 
go i Mautnera do komisj, Wreszcie uchwaliło 
Koło głosować za rezolucjami dodanemi do usta- 
wy i za poprawką do drugiej rezolucji, ażeby da 
ankiety, której rad zasiąguć ma rząd przy ukła- 
daniu instrukcji dla władz skarbowych co do wy- 
konywania ustawy, zaproszeni byli nietylko repre- 
zentanci fabrykantów cukru, ale także reprezen- 
tanci Isb handlowych. A 


Dn. 4 b. m. Koło polskie odbyło krótkie 
obrady przed posiedzeniem Izby, Przewodniczący 
Jaworski oświadczył, iż zwołał Koło z powodu, 
iż przewodniczący Klubu czeskiego Rieger udał 
się do niego w imieniu całego Klubu czeskiego 
z prośbą, aby Koło polskie nie wnosiło poprawek 
do ustawy o opodatkowaniu cukru, gdyż jakabądź 
zmiana projektu spowodowałaby nowe układy 
między rządem austrjackim a rządem węgierskim, 
a przy znanej tuktyce węgierskiej, układy te mo 
głyby się burdzo przewlec i nowe jakie żądania 
ze strony Węgier przedstawić, wszystkim zaś po- 
słom czeskim zależy bardzo na tem, ażeby usta- 
wa o opodatkowaniu cukru przyszła jak najprę- 
dzej do skutku, bo tego dobro Czech i Morawy 
wymaga. Z tych powodów wniósł przewodniczący 
Jaworski o reasumeję obrad i uchwał Koła co do 
$$., do których poprawki uchwalono. W rozpra* * 
wach nad tym wnioskiem zabierali głos pp. Niem- 


odczytał te poprawki 


y 


| wakowski Karol, Wysocki, Lewakowski August, 
| Czerkawski, Jaworski. 
| Większością głosów postanowiono reasumcję 
| obrad, następnie większością głosów uchylono 
| wniosek Wysockiego, aby pozostać przy wszyst- 
| kich poprzednio uchwalonych poprawkach, a wre 
szcie uchwalono wniosek Chrzanowskiego i Czer- 
kawskiego, aby wnieść 1 głosować tylko za po- 
prawką najważniejszą do $ 27, zaś nie głosować 
, za wnioskiem odsyłania wszystkich poprawek do 
komisji, z powodu rozgłoszonych zarzutów, jakoby 
posłowie polscy chcieli tylko przewlec obrady nad 
tą ustawą. 

Posiedzenie Koła polskiego dn. 6 b. m. 
poświęcone było obradom nad sprawami posta- 
„wionymi na porządku dziennym następnego po 
siedzenia Izby. 

„ Postanowiono głosować w Izbie za wnioskiem 
komisji izbowej gospodarstwa krajowego o za- 
twierdzenie nowego truktatu handlowego z Wło- 
chami i o zatwierdzenie przedłużenia dotychcza- 
sowego traktatu handlowego z Niemcami. Nad 
mienić tu należy, iż Izba ma prawo traktaty 
takie albo w całości zatwierdzić, albo od- 
rzucić. 

. Rozwinęły się następnie rozprawy, czy przy 
pierwszem czytaniu projektu rządowego ustuwy 
normującej stosunek władz akademickich do zgro” 
madzeń i stowarzyszeń uczniów uniwersytetów i 
akademij, należy zabrać głos ze strony posłów 
polskich i w jakim kierunku. W rozprawach tych 
brali udział pp: Bobrzyński. Czerkawski. Haus- 
ner, Jaworski, Chrzanowski, Lewakowski Karol i 
August. 

Koło uchwaliło głosować w Izbie za ode- 
słaniem tego projektu do komisji szkolnej i upo- 
ważniło p. Bobrzyńskiego do zabrania głosu w 
kierunku zastrzeżenia autonomji władz akade- 
mickich, jeśliby tego okazała się potrzeba. 

, Następnie rozwinęły się rozprawy nad pro- 
Jektem rządowym o opodatkowaniu wódki, któ. 
i rego pierwsze czytanie umieszczone jest na po- 
rządku dziennym Izby. W długiej dyskusji, prze 
g ważnie strony formalnej dotyczącej, zabierali glos 
© PP Skarszewski, Orzechowski, Abrahamowicz, 

"zartoryski, Starzyński, Rutowski, Chrzanowski, 
€ „Twatowski, Hausner, Struszkiewicz, Jaworski, 
| 0 zamknięciu obrad, Koło uchwaliło, aby głoso- 
i 
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WAĆ za odesłaniem tego wniosku do oddzielnej 
omisji, 
rządowy 
Toztrząśni 


(gdyż według regulaminu każdy projekt 
musi być przekazany jakiejś komisji do 
z enia) złożonej 2 36 członków, i przy- 
do piło do wyboru ze swego grona 7 kandydatów 
A tej komisji, Wybrani zostali: pp. Jaworski, 
gang kowski Alfons, Rutowski, Struszkiewicz Ro- 
tp Abrahamowicz i Gołuchowski. Wreszcie 
~- polskie przyjęło wniosek Chrzanowskiego, 
wyktani © przy poprzednich rozprawach, aby 
Maa o komisji izbowej posłowie polscy, two- 
Ja oddzielną komisję Koła, która ma przedło- 


Żyć wnioski i : 
: Swe o sposobie całego postępowania 
W tej sprawie, p 80 p P 


Ezronilza. 


Lwów, dnia 9 lutego. 

Z dworu. Najj. Pan przyjmował dnia 7 b m. 
na poblicznem posłuchania pomiędzy innymi: tajnych 
Tadzców : br. Siemieńskiego, dr. Smolkę i hr. Jana 
Tarnowskiego; deputowanych do Rady państwa: hr. 

omana Potockiego i hr. Hompescha; hr. Antoniego 
Wodzickiego, sekretarza legacji hr. Koziebrodzkiego 
1 szambelana dr. Skorupkę. 

. Na przedwczorajszy obiad dworski otrzymał po: 
Między innymi zaproszenie pan Jaxa-Chamiec. 

Ministerstwo handlu udzieliło hrabiemu Lu- 
wikowi Wodzickiemu pozwolenia na przedsięwzięcie 
technicznych robót przygotowawczych dla budowy 

olei lokalnej od stacji Rzeszów, na Tyczyn, 
Błażowę, Dynów do Sanoka; a inżynierowi Macie- 
jowskiemu takież samo pozwolenie na budowę kolei 
do Rzeszowa na Duklę, albo Jasło do granicy wę: 
gierskiej. : 

JE Alfred hr. Potocki przybył przedwczo- 
raj do Paryża i jak donosi depesza dra Biesiadeckiego, 
= mie czuje się wcale znużony podróżą Owszem zdrowie 

czcigodnego wiceprezesz klubu prawicy poprawiło 

się znacznie odkąd wjechał do klimatu cieplejszego. 
_ Albowiem przedwczoraj, kiedy przybył do Paryża, 
było tam, jak donosi nasz protomedyk, - 12° C. cie- 
pła. To też hr. Potocki, odpocząwszy nieco, wyjechał 
zaraz na przejażdżkę, która go mocno pokrzepiła. 
Dzisiaj udaje się w dalszą podróż do Cannes. 

P. Leon Jasiewicz rodem z Jaćmierza w Ga- 
licji otrzymał na uniwersytecie krakowskim stopień 
doktora praw. „ 

Na opróżnioną katedrę mineralogii na lwow- 
skim uniwersytecie uchwaliło kolegjam profesorskie 
zaproponować dr. Emila Dunikowskiego unsco loco, 
lą katedrę zaś filolagji klasycznej po śp. Węclewskim 
dyrektora gimnazjum Franciszka Józefa dr. Zygmunta 

amolewicza i dr. Kruczkiewicza z Krakowa, oba 
c aequo. | 
_ Rada gminy miasta Rohatyna na posiedze- 
' Din gwem dnia 7 lutego 1888 odbytem, uchwaliła 
nadać obywatelstwo honorowe miasta Rohatyna, JW. 
| Mikołajowi Torosiewiczowi, właścicielowi dóbr ziemskich 
i prezesowi Rady powiatowej rohatyńskiej, tudzież 
_" JW. Wiktorynowi Reicheltowi, c k. Staroście powia- 
/  towemu w Rohatynie, w dowód położonych zasług 
| około dobra miasta i powiatu tutejszego, 
i 
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Baron Hirsch. Depesza z Stambulu doniosła 
nam wczoraj. że br. Hirsch opuścił już Konstantyno- 
pol. Niejeden z naszych czytelników mógł się zdziwić, 
czytając tę depeszę i zadać sobie pytanie, cóż to za 
taka figura ten p Hirsch, żeby o jego wyjeździe ze 
© Stambulu rozsyłano telegramy po całym świecie? 

Owóż p. Hirsch jest w samej rzeczy wielką figurą. 
bo uchodzi za jednego z najbogatszych żydów. Ale 
wyjazd jego ze Stambułu ma inne znaczenie. O:.narza 
© On, że udało się br. Hirschowi zawrzeć układ z Portą, 
| mocą którego dostaje ona od niego 15 miłjonów frau 
ów, a za to zrzeka Bię wszelkich pretensyj do To: 
Warzystwa badowy kolei wschodnich, na którego czele 
stał właśnie p. Hirsch. Wskutek tego układu nie bę- 
dzie już Turcja robiła zarzutów przeciw otwarciu li 
nij kolejowych, mających połączyć linje serbskie z tu- 
 teckiemi, Tym sposobem otwarta zostanie niebawem 
linja łącząca wprost Wiedeń z Saloniką i druga linja, 
łącząca wprost Wiedeń ze Stambułem Ta druga linja 
Składa się z kolei austrjackich idących do Belgrada, 
Potem z serbskiej lioji Belgrad- Niesz- Pirot- Cary- 
brod z bułgarskiej linji Carybrod- Sofja Wakarel i 
z tureckiej linji Wakarel- Bellowa Filipopol- Adria- 
nopol- Konstanty nopal. 
Z życia towarzyskiego. Wczoraj liczny za- 
TSP gości zgromadził się w salonach p. Marji hr. 


= — A OP 


otockiej Tańczono w czterdzieści kilka par. Po 
=_ | podano wspaniałą kolację, poczem tańce roz- 
c 


zęły si : R... 
Tano. $ na nowo i trwały do godziny j 
| daaa czoraj państwo Józefostwo Gizowscy po- 
Earo kia liczne grono gości w wielkiej sali hotelu 

Poi Bawieno się także do Świtu. 
wznieść w Kr = Zygmunta Rrasińskiego zamyślają 
AAOWie. Komitet utworzony w tym celu 


czynowski, Machalski, Hausner, Chrzanowski, Le- 


stoi pod protektoratem Stanisława hr. Tarnowskiego, 
rektora uniwersytetu, Konstantego hr. Przeździeckiego, 
rektora Zolla i ks. biskupa Krasińskiego. W marcu 
urządzonym będzie na ten cel wieczór muzykalno- 
deklamacyjoy. 

Z kolei Karola Ludwika donoszą, *że z dniem 
9 lutego b. r. zostanie ruch towarowy pociągów na 
przestrzeni między Dębicą i Lwowem, Dębicą, Roz- 
wadowem i Nadbrzeziem otwarty, 

Od tego dnia odbywać się będzie ruch wszelkich 
pociągów według rozkładu jazdy na wszystkich prze- 
strzeniach głównej linji kolei Karola Ludwika. 

Na kolejach lokalnych między Jarosławiem a So 
kalem jakoteż między Dębicą a Rozwadowem i Nad- 
brzeziem wszelki ruch pociągów pozostaje i nadal 
zastanowiony, 

Ze względu jednak na okoliczność, że wzdłuż 
wszystkich torów całej linji kołei Karola Ludwika 
nagromadziły się z obu stron takie masy śniegu, 
że nawet przy krótko trwającej burzy tor może być 
napowrót zawiany, zarząd kolei nie może przyjąć ża- 
duej gwarancji, czy podróżni na przerwy w jeździe 
nie będą narażeni, lub też czy do polączenia pocią: 
gami kolei sąsiednich na czas zdążą. 

F Józef Jelita Małecki, b. komisarz policji 
i właściciel realności zmarł wczoraj na Kulparkowie, 
po długich i ciężkich cierpieniach. 

Nekrologja. Stanisława Zofja Łazowska, uczen- 
nica seminarjum nauczycielskiego żeńskiego, zmarła we 
Lwowie. w 17 wiośnie życia, 

, Burze z gromami i błyskawicami przy silnej 

zawieji Śnieżnej szalały w tych dniach w południo- 
wych Węgrzech i w Bośnji. W Serajewie spadł 
Wraz Z śniegiem silny grad. 
Z San Remo. Do Pester Lloydu donoszą. 
iż stan zdrowia księcia n»stępcy nie jest wcale tak 
pomyślny jak oficjalne biuletyny głoszą. Lekarze 
wprawdzie stanowczo twierdzą, że choroba księcia 
je:t perichondritis, zaznaczają jednak, że cierpienia 
księcia są poważnej natury. 

W hotelu Bombacha, przy ulicy Kaźmierzow- 
skiej zamieszkuje od kilku dni żyd prorok i tłumy 
żydów obojga płci spieszą od wczesnego ranka do 
późnej nocy do owego pana, który za pieniądze głosi 
przyszłość. Dzimić się należy, że poleja nie poło- 
żyła dotychczas kresu tej mecnej tzacherce. 

O ogromnym zapisie donoszą dzienniki fran- 
cuskie. Zmaiły nie dawno przemysłowiec Godin sza- 
pisał 8.000.000 franków na założone przez siebie 
towarzystwo robotników „Familistćre*. Członkowie to- 
warzystwa wybrali następcą zmarłego pozostałą wdowę 
panią Godin, jako zarządczynię tej cgromnej insty 
tacji. 

Na wystawę w Glasgowie przygotowuje 
Zakład św. Marty w Warszawie cały garnitur prze- 
ślicznie wyszywanej bielizny damskiej i dziecinnej, 
haftowanej á jour w herby Anglji i Warszawy, któ- 
rej godłem, jak wiadomo, jest syrena. Podobneż ro- 
boty są na ukończeniu w szkole św. Scholastyki i 
w zakładzie Szarytek w Krakowie, Z Zakopanego 
nadeszły koronki, które Śmiało wytrzymać będą mo- 
gły wszelką konkurencję za granicą. Wreszcie z 
Bilcza i z głębokiego Podola zapowiedziane są rzad- 
kiej piękności hafty złote i srebrne oraz rnskie ki 
limki. Przed wysłaniem do Anglji urządzoną zosta- 
nie z tych przedmiotów kilkudniowa wystawa. 

Ogrzewalnia lokomotyw na stacji w Zło- 
czowie, zgorzała onegdaj do szczętu. Była ona ubez- 


pieczoną na 5.000 złr. 


Pożar. W Turyńczu, w powiecie borszezow- 
skim, zniszczył pożar w tych dniach budynek szkoły 
ludowej. Przyczyną pożaru była wadliwa budowa ko- 
mina. 

Wykolejenie pociągu. Z Czerniowiec dono- 
szą, że na torze kolei lokalnej Hatna- Kimpolung wy- 
koleiła się dnia 5 b. m. lokomotywa próżnego po- 
ciągu towarowego. Maszynista prowadzący pociąg padł 
ofiarą tego wypadku, którego przyczyną była jego 
własna nieostrożność. 

W Warszawie zawarto w ubiegłym tygodniu 
aż 155 ślubów! Wedle wykazów parafij zwiększyła 
się liczba par małżeńskich błogosławionych przed 
ołtarzami o 57, w porównaniu z tygodniem poprze- 
dzającym. Ruch w kierunku matrymonjalnym jak wi- 


dać jest bardzo ożywionym I 


Defraudant pocztowy Zalewski odstawiony zo 
stał wczoraj do Krems, gdzie odsiadywać będzie swą 


karę w zakładzie karnym w Stein. 


Teresianum, Zakład wychowawczy w Wiedniu, 


został onegdaj na pewien czas zamknięty, z powodu, 


iż między młodzieżą grasnje siloy kar. 


„Pamiętniki królowej Karoliny Neapolitańskiej. 
Vossische Ztg donosi, że dyrektor archiwum królew 


skiego w Neapolu p. Rosati, odkrył dwa tomy pa- 
miętników królowej Karoliny Marji, żony Ferdynanda 
IV, króla Neapolu. Pamiętniki te pisane są własno- 
ręcznie przez królowę i zawierają opis wydarzeń po- 
litycznych i prywatnych z r. 1799. Królowa Karolina 
była córką Marji Teresy i po niej też odziedziczyła 
odwagę i energję. 
prowadziła zaciętą walkę z Napoleonem i Republiką 
francuską, a pamiętniki jej zawierają wiele ciekawych 
a nieznanych dotąd szczegółów z tych czasów. 


Qua to głównie podtrzymywała i 


Ambasador angielski we Wiedniu, sir August 
Paget, dał d. G b. m. w pałacu angielskiej ambasady 
wielki bal, na który przybyli arcyksiążę Rudolf, arcy- 
księżua Stefanja i Marja Teresa, ar yksiążęta Karol 
Ludwik, Ludwik Wiktor, Albrecht, Wilhelm i wiele 
innych członków cesarskiej rodziny. 

Polowanie na dziki, które się odbyło w No 
wosiołkach, dobrach ks. Ogińskiego uwieńczył świe- 
tny rezultat, bo padło od celnych strzałów 22 dzików 
i wiele innej drobniejszej zwierzyny. 

Wielki los loterji nicejskiej w kwocie 500.000 
franków przypadł biedakowi, niejakiemn Pericouche. 
Mimo niezwykłrgo szczęścia, jakiem go Fortuna ob- 
darzyła, nie cieszył się Pericouche z tej wygranej, 
Jednemu z dziennikarzy, który go odwiedził, opowie- 
dział swoje męczarnie: 

„Wyobraź pan sobie, że jestem zmuszony emi- 
grować chyba do Ameryki, bo inaczej mógłbym stra 
cić zmysły. Od dnia, w którym dzienniki doniosły o 
mojem Bzczęściu, dom mój formaluie zalany petokiem 
listów, petycyj, prośb i żebrania. — Otrzymałem już 
dotąd 550 listów; w jednym z nich żądają odemnie 
10.000 franków, inaczej petent się zastrzeli; w dro- 
gim proponują mi związek małżeński ze mną i z 
dzieśómi mojemi, a najstarsze z dzieci moich liczy 
zaledwie dziewiąty rok życia. — Powiadam panu, że 
głybym chciał wszystkie prośby uwzględnić, nie wy- 
starczyłaby nawet wygrana 500.000 franków." 

Dziennikarz uspokoił nieszczęsnego szezęśliwca 
i udzielił mu rady, aby poprostu nie czytał tych li 
stów i chował je na lepsze czasy, w których bard iej 
skłonnym będzie do czytania ich i nieodpowiadania 
na nie. ; 

Król Humhert i dziennikarstwo. Na osta 
tnim bain dworskim przybyło też kilku reporterów 
dziennikarskich, którzy umieściwszy się wygodnie pa 
galerję notowali skrzętnie s/czegóły zabawy. Spostrzegł 
ich król Humbert 1 przystąpiwszy do bufetu wypił 
kieliszek szampana zwracając się do reporterów i ręką 
dając znaki, iż za ich zdrowie pije. Niebawem służba 
wzniosła na galerję kilka butelek szampana, który 
reporterzy prędko za zdrowie królewskie wychylili. 


Teatr. Dziś (we czwartek) „Ernani*, opera 
w 4 aktach Verdiego. 


PRZEGLĄD z dnia 10 lutego 1888. 


Korespondencja od Administracji. Przew. 
X. N. w Tarnopolu. Numer 12 Przeglądu z r. b. 
jest wyczerpany. 


Literatura i Sztuka. 


* Konkurs dramatyczny im. Alojzego Żół 
kiewskiego rozstrzygnięty został w dniu 4 bm, w War- 
szawie. Jedyną nagrodę w kwocie 400 rabli sr. przy 
znano czteroaktowemu dramatowi p. t. „Na ojcowi- 
źnie* osnutemu na tle życia naszego ludu. Po otwo 
rzeniu kopert, kryjących nazwisko antora, okazało się, 
że nagrodzony dramat napisali wspólnie pani Stefanja 
Ulanowska i p. Alfred Szczepański, 

Wynik ten przychodzi nam powitać z najszczer- 
szem powinszowaniem dla uwieńczonych antorów. Pa- 
ni Stefunja Ulanowska dała się poznać jako utalen- 
towana autorka dramatyczna komedyjką swoją p. t. 
„Byle nie panna“, a w ogóle na polu pisarskiem 
okamła pióro miłe i wdzięczne, Kilka bardzo pię- 
kuych jej prac umieściliśmy w fejletonach Przeglądu. 
Współautor p. Alfied Szczepański, również sympaty- 
czny publicysta, pracował na polu dramatycznem ja- 
ko tłamacz slynnej komedji Ponsarda p. t. „Lew za- 
kochany* którą wybornym wierszem na nasz język 
przełożył, oraz mniejszej komedyjki „Życie gorączko- 
we*, którą niedawuo temu drukowaliśmy w naszym 
fejletonie. P. Szczepański ułożył także na scenę dra- 
mat „Stara Baśń“ na tle znanej powieści Kraszew- 
skiego. Wreszcie nagrodzony autor znany jest jako 
pisarz ludowy; jego wyborne działko p.t. „Pogadan- 
ki o codziennym chlebie" wydane nakładem Macie- 
rzy Polskiej zyskały zasłażoną popularność. 

Miło nam donosząc o tem, wyrazić nadzieję, 
że nagrodzony dramat ludowy, święcić będzie nieba- 
wem świetna sukcesa na scenie, 

* Przegląd powszechny, T. XVII. Nr. 50 
zawiera: OO Redemptoryści w Polsce przez ks. Bar 
tkiewicza. — (uda i ich znaczenia w dziejach obja. 
wienia, przez ks. Langera, — Źródła historyczne 
Wschodu oducśnie do pisma Św. przez ks. Zabor- 
skiego. — Ks. Stanisław Chołoniewski w Rzymie, 
przez ks, Badeniego. — Listy z Chyrowa, przez ks. 
Jackowskiego. — Przegląd piśmiennictwa. — Spra- 
wozdanie z ruchu religijnego, społecznego i nauko- 
wego. 


Rozmaitości. 


— Bankructwo wydawców niemieckich w r. 
1887. Powodzenie lipskiej „Jllusrtirte Ztg.* za- 
chę.siło przed trzema laty niejakiego Emila Dominika 
do wydawania pisma, któreby, będąc podobnem da 
tamtego, zjednało sobie uznanie i prenumeratorów, a 
obok pieniędzy przysporzyło mu wpływu w niemieckim 
świecie literackim. Dominik miał pieniądze, szufował 
więc niemi hojmie, nie szczędził kosztów ani na illa- 
stracje, ani na uposażenie swego pisma wyborowemi 
utworami literackiemi, chcąc zaś pozyskać jak najprę 
dzej wielką ilość prenumeratorów, usiłował pomódz 
sobie popularnością jllustracji lipskiej | pismu swemu 
nadał w tym celu tytuł podobny, bo „Deutsche Ilu- 
strtrte Ztg.* Wszystko to jednak skutku pożądanego 
nie przyniosło, a Dominik w cząsie trzecbletnich wy- 
siłsów, dopłaciwszy do przedsiębiorstwa prawie miljon 
marek, musiał pismo swe sprzedać w roku 1887 to- 
warzystwu akcyjnemu, wydającemu znany „Bazar”, 
za 450 tysięcy marek. Ponieważ jednak wydawcy 
» Bazaru“ zatywają w Niemczech niemałej popular- 
ności, przeto nabycie przez nich pisma „Deutsche 
lilustrirte Zig.“ tak dalece zaniepokoiło wydawców 
pisma „Ueber Land und Meer“, którzy widzieli 
w nich niebezpiecznego konkurenta, że zaczęli wyda- 
wać nowe pismo z modami p. t. „Modenzeitung“, 
co znów wydawcę pisma „Jllustrirte Frauen Ztg* 
skłoniło do wydawania czasopisma p. t. „ Iilustrtrte 
Zig.“ Wszczął się więc bój zażarty: wszyscy wydawcy 
nowo powstałych pism poświęcali znaczne sumy pie- 
niężne, byle tylko doborem artykułów i illustracji po- 
konać wszystkich współzawodników, a byli przytem 
tak zapalczywi, że nie obliczyli nawet, iż prenumerata 
ich pism, nawet w razie najpomyślniejszym, kosztów 
wydawnictwa pokryć nie zdoła. Na razie też nie 
chodziło ım o pokrycie kosztów, lecz tylko o poko- 
nanie konkurentów, w tej nadziei, że tamci ruoą. 
Rzecz naturalna, że w takich stosunkach żaden ze 
współzawodników nie mógł się utrzymać, to też 
wkrótce jeden po drugim wydawnictwo swe zawieszał. 
Pierwszymi byli wydawcy „Bazaru”, którzy zanie 
chali zupełnie wydawnictwa pisma „Deutsche Illu- 
strirte Złg* poniosłszy na nim straty w sumie 600 
tysięcy marek. Wkrótce po tem znikła z widowni 
także i nowa „Modenzciutung', tudzież „llustrirte 
Zig*, gdyż wydawcy ich, jak donosi „Deutsche 
Schrijtsteller Ztg.“, stracili na swych przedsiębior- 
stwach po kilkaset tysięcy marek. Wraz z temi pi 
smami upadło w Niemczech także i czasopismo „Bunte 
Welt“, wydawane przez dom bankierski pod firmą: 
Jakób Landau. 


— Nieśmiały sędzia pokoju. Niedawno toczyła 
się przed trybunałem sędziego pokoju w pewnej mieścinie 
francuskiej ciekawa sprawa. Powódką była żona mera 
pozwanym fabrykant gorsetów, przedmiotem sporu 
zaś — gorset, który powódka chciała zwrócić fabry- 
kantowi. Żądała ona zarazem zwrotu pieniędzy wyło- 
Żonych na sprawienie tego niezbędnego dla pań przy- 
rządu. „Aby zbadać istotne wady i braki gorsetu“, 
rozumował sędzia — „musiałbym navcznie się p:ze 
konać o istnieniu takowych; koniecznem i nieodzo 
wnem następstwem powziętego zamiaru zbądania tych 
bruków, byłoby przyzwanie powódki, przymierzenie 
gorsetu, następnie zaś umiejętne. poszukiwania, czy 
gorset zastosowvje się do kształłów, Bez tego ne 
można osądzić słuszności lub miesłaszności żądania 
powodowego.* — Wynikiem tego rozumowania było— 
odesłanie stron sporujących na drogę polabowną. Nie 
mógł się bowiem skromny sędzia pokoja zdecydować 
na przedsięwzięcie koniecznych badań, 


Część ekonomiczna. 


= W Sprawie nowej ustawy gorzelnianej. 
Z Pragi dı no-zą: — „K uiiev czeski go Btowarsy 
szenia producentów spirytuia po kilkogodzionych na- 
rada h uchwalił, iż w zasadowe zgadza się na prze- 
dłużony przez rząd projekt nowej ustawy gorzelbianej, 
a przedewszystikiem akceptuje systemat podatka kon- 
samcyjnego jako jedynie racjonalny. Większość komi- 
tetu oświadrzyła się także za kontyngentowaniem pro- 
dukcji, jako niezbędaem z tego wzgłęda, że potrzeba 
dać ochrunę gorzelnom ro.niczym przed fabrycznem! 
zwłaszcza na początka działania nowej ustawy, gdyż 
w tym pierwszym okresie gorzelnie rolmicze zmaszoue 
wprowadzić nowe aparaty i całą nową manipalację 
będą w szczególnie złych warankach w obec gorzelń 
f brycznych, które, jako podległe już dzisiaj podatku- 
wi od prodautu, nie będą potrzebowały przeprowadzać 
żadnych zmian. Komitet uznał jednak, że na to kon 
tyngentowanie prudukeji w takim tylko razie QCuesi 
przystać mogą, jeżeli równocześnie podmesiona z» 
stamie przyznana w ustawie premia eksportowa, Na 
stępnie za małą jest ta ilość spirytusu, jaką 
projekt rządowy kontyngentuje dla Pczedlitawji Wie. 
szcie komitet uważa, że należy oznaczyć pewoe ma 
ximum spirytusu, który dnia 1 września 1888 r, przej- 
dzie nieopodatkowany, a więc bez dodatkowego po- 


patku (Nachtragssteur) do nowej kampanji podo- 
bnie jak to się ma z cukrem. Dla przeprowadzenia 
tych uchwał zwoła komitet wszystkich czeskich pro- 
ducentów spirytusu na wiec, który się odbędzie jeszcze 
w tym miesiącu w Pradze i ostateczne wyda instrukcje 
dla posłów czeskich w Redzie Państwa. 
= Spadek rubla. W Berlinie spadł kurs rubla 
na 173'26. Ponieważ półimperjał rosyjski, równający 
sig co do wartości napoleondrowi, notują dzisiaj 16:13 
marek, więc wynika z tego dla rubla papierowego 
disażjo 86.2 procent. W kwietniu z. r. kiedy w Bor- 
linie na gwałt pozbywano się walorów rosyjskichy 
spadła była cena rubla na 178'50; 3 czerwca po- 
dniosła się znowu na 1863. Od tego czasu stał ru- 
bel ciągle nisko, a 11 sierpnia, kiedy książę Ferdy- 
nand przybył do Bułgarji, spadł na 178. Dnia 16 
grudnia uotowano 177, dziś zaś już tylko 173:25 — 
jest to najniższy kurs od czasn wojny krymskiej, 
bo nawet w czasie ostatniej wojny rosyjsko-tureckiej 
stał rubel na 200'50, U nas we Lwowie wynosi 
disażjo rubla, przy obecnym jego kursie 1.08 i kur- 
sie napolaondra 1005, tskże 86'1 procent, = 
Wiedeń 7 lutego. 
(Z.) Mowa Bismarka była naturalnie najwa- 
żniejszym — a nawet rzechy można jednym — 
czynnikiem dzisiejszego targu. Wszyscy zgodnie 
ocenili ją bardzo korzystnie, czerpiąc z niej za- 
razem nadzieję pokoju, a następstwem tego mu- 
siuła być repriza  Najsilniejszą była ona natu- 
ralnie na giełdzie wstępnej, bo kontrmina spie- 
szyła się bardzo z pokryciem swoich ubytków, a 
prócz tego pewien wielki spekulant w nadziei 
zrobienia dobrego interesu liczne poczynił zamó 
wienia. Nie brakło jednas także innych podniet, 
które pobudzały silnie dobry nastrój spekulacji. 
Należy tut»j doniesienie, że dowódzca pułku 
grenadjerów rosyjskich imienia ces. Franciszka 
Józefa przybędzie niezadługo do Wiednia celem 
przedstawienia się cesarzowi Austro-Węgier jako 
właścicielowi owego pułku — a dalej poprawka 
Nemzetu odnosząca się do podnnej wczoraj przez 
to pismo wiadomości o nowych kredytach na cele 
wojskowe. i 
Atoli w dalszym ciągu targu ostygł nieco 
zapał spekulacji, bo spostrzeżono, że grupa rot 
szyldowska wielką pozycję renty złotej węgier 
skiej zrealizowała, a także z Berlina zawiał chłód 
trochę za silny, niż się po występie kanclerza 
spodziewano. W każdym jednak razie potrzeba 
przyznać, że dzień dzisiejszy przyniósł znaczne 
umocnienie tendencji i co za tem 1dzie—dostate- 
czny awans kursów. 


+ 


Notowano : 

Kredyty austrjackie 270:30, węgierskie 
2275, anglobanki 9975, uniony —'—, bank 
vereiny 82—, laenderbanki 207-25, ludwiki 
193'—, czerniowieckie 210'—, renta wspólna 
7815, srebrna 7930, złota austrjacka 108 20, 


papierowa 5°/⁄ 93 10, złota węgierska 97:10, pa- 
pierowa 5°% 8340 rubel 1'08:4. 


ielegramy „Przeglądu“. 

Petersburg 8 lutego. Omawiając telegrafi- 
cznie otrzymane resumé mowy ks. Bismarka, 
określa Journal de St. Pétersbourg jako istotny 
jej punkt zaznaczenie czysto i wyłącznie obron- 
nego charakteru przymierza  austro-niemieckiego, 
albowiem tajemnica, osłaniająca traktat, mogła 
naprowadzać na przypuszczenie, iż ewentualnie 
został zawarty zaczepny traktat, przez co za- 
nadto podraźnione namiętności mogły w pe- 
wnych centrach znaleźć podnietę. A skoro ks. 
Bismark wyraził _ równocześnie bezwarunkowe 
zaufanie do słów Čara rosyjskiego, którego po- 
kojowe zamiary zostały głośno zamanifestowa- 
ne, można przeto wnosić, iż utrzymanie po- 
koju jest gruntownie zapewnionem, co, jak 
się spodziewać należy, przyniesie ogólną ulgę dla 
Europy. 

My z naszej strony, pisze ten dziennik, 
przenosimy te pokojowe gwarancje nad gwaran- 
cje, pochodzące z niesłychanie rosnących zbro- 
jeń. Dla czego państwa dały się w to wciągnąć, 
nie chcemy w to bliżej wchodzić, skoro ks. Bis- 
mark skonstatował, iż każdy kraj ma zupełne 
prawo stawiać swoje bezpieczeństwo pod strażą 
własnych sił. 

Również” nie chcemy wracać do bilansu 
wzajemnych ` przysług ze strony Prus oddawa 
nych Rosji i odwrotnie, bo te przysługi czę- 
sto były rezultatem wspólnych interesów. Je- 
żeli to jest najlepszą podstawą stosunku 
państw, to powinszujemy sobie, gdy ujrzymy, 
że podstawa ta pozostanie na przyszłość pod- 
waliną stosunku pomiędzy wielkiemi Niemcami a 
Rosją. 

Wiedeń 9 lutopo. Posiedzenie Izby posłów. 
Po przemówieniu ministra handlu, przyjętem nad 
zwyczaj przychylnie , uchwaliła Izba ogromną 
większością przyjęcie do wiadomości austro - wło- 
skiego traktatu handlowego, oraz rezolucję komi- 
syjną i rezolucję Vitezica, dotyczącą ograniczeń 
włoskiego rybołówstwa na wodach Pobrzeża. 

W ciągu rozpraw wyraził Stalicz uznanie 
ministrowi handlu za oględne i pełne taktu po- 
stępowanie. 

Cesarz złożył ministrowi wojny hr. Byland- 
towi, znajdującemu się w stanie rekonwalescencji, 
półgodzinną wizytę. 

Berlin 9 lutego. Kreuzatg. i Post mówią o 
nie zbyt pocieszających wiadotmościach z San Ke 
mo, co do stanu następcy tronu. Być może, iż 
tracheotomja okaże się konieczną wcześniej, ani- 
żeli myślano. ; 

Parlament zatwierdził w trzeciem czytaniu 

bez rozpraw i en bloc znane przedłożenie rządo- 
we w sprawie pomnożenia sił wojskowych cesar 
stwa. : 
Paryż 9 lutego. Wilson został z powodu 
nfery orderowej zaskarżony za fakta dotyczące 
L-grandx i Crespi przed sąd policji poprawczej. 
Rozprawa odbędzie się dnia 16 b. m. 

Artykuł Journał des Debats konstatuje, iż 
Rosja zachowuje się wytrwale na stanowisku wy 
czekującem wobec potrójnego przymierza. Debaty 
powiadają, że Rosja, jak się zdaje, niezważzjąc 
na swe położenie, pragnie podjąć na własny ra 
chunek tę politykę, za pomocą której Anglja 
pczez tyle lat sukces odnosiła, i wreszcie stału 
się sędzią rozjemczym Europy. 

Petersburg 9 lutego. Russ. Inwalid ogła- 
sza rozporządzenie Co do przydzielania oficerów 
sztabowych do zarządów brygad lokalnych. 

Berlin 9 lutego. W czasie uczty danej na 
cześć brandenburskiego prowiucjonalneg sejmu 
zaprzeczył ks. Wilhelm z oburzeniem przypisy- 
wane mu lekkomyślne zamiary wojenne mające 
na celu osobistą sławę. Byłoby to zbrodmą 1 
lekkomyślnością — rzekł książę a podnosząc 
naszkicowany przez Bismarka w ostatniej jego 
mowie wspaniały obraz wspólnie idącej z rządem 
reprezentacji ludu n:emieckiego, p wtórzył soaa 
kx Bismarka zastosowują: je do Brandenburgii. 
„'* marchji brandevburskiej — rzekł książę 
Wilhelm — my Brandenburczycy boimy się tylko 
Boga, a zresztą nikogo więcej na świecie.“ 
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Londyn 9 lutego. Dzienniki donoszą, że z 
końcem roku bieżącego poda się lord Dufferin 
do dymisji, a miejsce jego zajmie margrabia 
Lansdown. Lorda Stanleya of Preslau, wskazują 
dzienniki jako następcę Lansdowna. 

San Remo 9 lutego. Książę następca tro- 
nu niemieckiego cierpiał onegdajszej nocy na 
brak oddechu; wczoraj jednak odbył w towarzy- 
stwie Mackenziego przechadzkę. 


Nadesłane. 


td. 
Niezbędnie potrzebna dla każdego posiada- 
cza papierów wartościowych jest 


gazeta losowań 


„NADZIEJA“ 


Prenumerata całoroczna na prowincji 
tylko zł. 180. ` 


OF- Z numerem noworocznym otrzymują 

prenumeratorowie bezpłatnie wykaz WSZYSt- 

kich dotychczas wyciągniętych a nie podnie- 

sionych losów, listów zastawnych, obligacyj itp. 

Powszechny kalendarz losowań na rok 1888 
i innych bardzo ważnych dodatków. 


Administracja „NADZIEJ.* 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 


(—Z00 — simian a "O 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 lutego 1888. 


Hotel Angielski: W. Janiga z Szufraganki. 
A. Wolniewicz z Szczucina. K. Skirmunt z Litwy. 
A. Pollnk z Wiednia. i 


A zbożowych targów 
CE T a — M SO 


B a 
9 lutego Lwów | Tarnopol | a ka, |Jarontaw à 


Pszenica 6.25—6 ‘516 ——6.65]6 ——6 5 IC 50—7.05 
Żyto 45: 48 |1.24—4.0' |4, ——4 45)4,65—5,10 
Jęczmień 4 — —5 5 |4——5 —|8.75—4 20/4. ——6 5 
Owies 3.60—4.9 |£ 30—4 60|4.——4 30]4.85 —5 20 
Groch 4— 9.504, ——9 —|4— 

Wyka 4— 4.60]3.85 —4.5 |8 75—43 |4.10—4,80) 
Rzepak 9.50 10.75/9 50 106 | 9.—10*6 

Luianka —— —|--— — 


| Kanie. czer. 


Konie. srwed. |--——. 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. z 
Chmiel ra 66 kilo loco Lwów zł. 25—45 nominalnie. 


Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 2435 do 24 78 
Wiedeń 9 lutego. Pszenica od 7:65 do 801 Żyto od 


618 da 630. Ukowita 26.75— do ——. Berlin 9 lutego 
Pszenica 167 —do 173-— Żyto 118— do 12650 Okowita 
99-— do 100:7% Peszt 9 lutego. Pszenica 7'4) do 780 
Żyto 6— do 620. Okowita 25— do ——, 


wi aO 


Kursa giełdowe. 

Wiedeń dnia 9 lutego. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 78 — Renta wspólna sra- 
broa 79-30 Renta 40/, złotą 108-55 Renta 50% pa- 
pierowa 93— Akcje banku austro-węgierskiego 858 
— Akcje austrjackie kredytowe 268'80. Funty szter- 
lingi 126.80 Napoleondory 10:35—. Marki niemieckie 
6222.15 
[EE O O 

Lwów. Z Izby handlowej. 9 lutego 1888. 
- 8. Akcje sa sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
' bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar, Lud. 200 zł. m.k. — — 195 — 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. — — 211i — 
Banku hip. . galic 200 zł, w. a. '— — 381 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. | — — 216 — 
2. Listy zastawne ta 100 str. 
Banka hyp. galic. 6 pre. w, n. == e 
5 5 no. dać Ma 96 50 98 — 
m 5 » 5 „ prem. 100 — 101 25 
Banku krajowego 4'/-0/, W, a. 9050 92 — 
Tow. kred. galic. 5 „ „ , 99 60 100 75 
n n x a n m» = — 91 58 
mett} z A, g 92 50 83 50 

2. Listy dłużne ta 100 etr. 
G. Z. kr. wł. (d. 6%) 3% w likw, — — 54 — 
n nna (d. 5%) 2'/a°/s » — — 48 — 


3. Obligi ta 100 sr. 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k, 100 — 101 BO 
Kom. banku kraj. 6 pre. w.4.I. em. 100 — 101 — 


Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. — — 105 — 
» n 1» 1888 4/4 o pe — =Fo0 R 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . eo s — — 19 — 
n —w > Stanislawowa . . : „, — — 85 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski 4.47211.04: 
Dukat cesarski + w y cc. * 3 ye 
Napoleondor + 6 + 0. 4 a OA 10.05 
Półimperjał rosyjski, „ . . + » 10.33 10.43 
Rubel rosyjski srebrny. > . „ . 1:40 1:50 


1 n papierowy . . 1*073/, 1:093, 
100 marek niemieckich . 61.75 p 
c | 
FYTEKE KYERI MZ 

Pociągi kolejowe 
podług zegara lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roka 


TIE LEFFE 
DoLwowa przychodzą | €E E| E2 |38 23 
A © Aa m © . a 2 
1 2 g E 
2 Krakowa . 5.50 | 9.27 |1135 |7. 
„ Podwołoczysk . | 10.24 3.05 | 5.50 406 
s „ na Podzamcze | 10.10 2.28 | 3.19 
„ Czerniowiec . . 10:03 3.35 | 5.30 
„ Stanisławowa . .| 6-36 .B5 [9.29 
Ze Lwowa przychodzą: ; 
Do Krakowa . . 10.44 4.10 | 4. 
„ Podwołoczysk . 6.10 , 10.25 12:88 mi 
n _ n Z Podzamcza 6.22 | 10.55 1.08 
„ Czerniowiec 620 | : ILOG |1222 
„ Stanisławowa . 5.20 


l sg 6.35 


Do ` Lwowa preychodzą: 


Z Husiatyna, przycb. pociąg osobowy o g. 4m BE 
Ze Stryja, Chyrowa przych. po = 
T S z a przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 85 - 
Z Ławocznego, Ghyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hus 
satyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m. 35, 


Że Lwowa odchodzą: 


Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
10 godz 8 m 04. — Do Stra Chyrowa Odchodzi pos 
ciąg osobowy og 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
iog dz.“ m. 80 ' 

Uwaga: Godziny oznaczone grabemi liczbami ozna* 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rana 
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PRZEGLĄD z dnia 10 lutego 1888. 


Krwawe ślady. 
(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— To ja jestem, proszę pani, — rzekł, kła 
niając s.g kilkakrotnie z rzędu, przy czem obrz» 
cał głowę na wszystkie strony, upatrując miejsca 
dla złożenia kapelusza” i laski. — Byłem przy 
ulicy d'Offemont, tam przecież powiedziano mi, 
iż pani się, wyprowadziła... Oto pęczek kwiatów, 
jaki ośmieliłem się przynieść pani z mego o0- 
gródka... zimowe róże.. nowa odmiana przezem 
nie udoskonalona... kwitnie nadzwyczaj wcześnie. 

— Dziękuję panu serdecznie, — rzekła Ja- 
nina wzruszona tą ujmującą grzecznością Mar- 
cina Bidache. i 

Odebrawszy kwiaty umieściła je zaraz na 
stole przed Bubą w wazonie napełnionym wodą, 
a następnie wskazawszy krzesło młodemu czło- 
wiekowi, odebrała mu z rąk kapelusz i laskę. 

— Przed chwiią pisałam właśnie do pasa, — 
rzekła, ukazując list. 

— Przebacz mi pani, że nie przy byłem wcześ- 
niej. Ale najpierw myślałem, iż potrzebujesz 
pani nieco wypoczynku po tylu bolesnych przej- 
ściach, a powtóre m siałem ukończyć pewne po- 
szukiwania.. 70 

— Może trafiłeś pan już na ślsd jakiś? Czy 
mogę się spodziewać dowiedzenia się wkrótce o. 

— Powiem- pani wszystko, co wiem. Wzkazówki 
przezemnie zebrane są jeszcze cokolwiek niewy- 
raźne.. lecz początek też to dopiero. * ~ ~ 

— Ach! mów pan, — zawołała Janina z oży- 
wieniem .. z ta iem upragnieniem oczekuję 
tych wieści! 

Marcin Bideche milczał chwilę, następnie 
przesunąwszy kilkakrotnie ręką po wysokiem 


swem czole, odezwał się w te słowa: 


XVIII. 


— „Przedewszystkiem należało wyjaśnić te py- 
tania, dla czego pan Lacedat człowiek bogaty, 
szczęśliwy, najmoralniejszego prowadzenia, wyna- 
jął w okolicy Paryża ten odosobniony domek gdzie 
śmierć znalazł? Kiedy go wynajął? I kogo tam 
przyjmował ? 

„Trzecie z tych pytań zdawało mi się naj- 
łatwiejszem do rozwiązania, wypytywałem nie są- 
siadów naturalnie, gdyż zapewne powiedziano pani, 
że domek ten stał zupełnie na ustroniu pod la- 
sem co na,mniej oddalony o pięćdziesiąt kroków 
od %szelkich innych mieszkań, ale tych, którzy 
zajmowali najbliższe domki. 

„Badałem czy widzieli kogokolwiek przyby- 
wającego tam w odwiedziny. Usiłowałem też do- 
witdztsć się coś o zwyczajach pana Lacódat. 

„Na nieszczęście mieszkańcy tej częśii Cla- 
mart, są to wieśniacy mało z natury ciekawi i 
zwykle podczas zimy przesiadujący w mieszkaniu.. 
Ach! gdybym był miał do czynienia z mieszcza- 
nami lubiącemi się włóczyć bezczynnie, śledzą- 
cemi z po za okien przechodniów. dochodzenia 
moje byłyby się prędko skończyły... 

„Dowiedziałem się tego jedynie szczegółu, 
że domek rano zawsze był zamknięty, albowiem 
ojciec pani przyjeżdżał tam dopiero po południu 
około godziny trzeciej i to mie cod ień, a na- 
wet bardzo rzadko. 

„Co zaś do odwiedzających go...“ 

Tu Marcin Bidache zatrzymał się i Janina 
musiała go prosić, aby dalej mówił. 

— Trudno, musisz pani wszystko wiedzieć, — 
rzekł Bidache, nieco zmieszany. — Zresztą ucz- 
ciwość pana Lacódat nie może podlegać naj- 
mniejszym podejrzeniom wiem o tem doskonale, 
dodał z naciskiem dowodzącym, iż badania swe 
mie powierzchownie prowadził. — Nie dajmy się 
uwodzić pozorom. Zatem muszę pani powiedzieć, 
że w parę dni po wynajęciu tego domku przez 
ojca pani, kobieta jakaś, cudzoziemku, przyszła 
około godziny czwartej po południu do jednego 
z wieśniaków przy ulicy Zielonej Drogi, zowią- 
cego się Piotr Loignaux, zapytując, czy nie mógłby 
ją objaśnić, gdzie mieszka pan Rodrigues, takie 


bowiem nazwisko przybrał ojciec pani w Cla- 
mart. 

— Kobieta! — wykrzyknęła Janina zdziwiona. 

— Tak jest. Naturalnie domyślasz się pani. 
starałem się dowiedzieć jak wyglądała. Opisy- 
wano, iż była wysoka, lecz twarzy rozpoznać 
nie było można, gdyż przysłaniała jej gęsta po- 
dwójna koronke. W rozmowie ją jednak zazna- 
czał się silnie cudzoziemski akcent. 

— Jakiej narodowości? 

— Otóż tu się trudności rozpoczynają. Tego 
dnia przyszło do owego Piotra Loignaux dwóch 
przyjaciół w odwiedziny i siedząc przed komin- 
kiem, pili z nim jałowcówkę. Po izbie kręciła się 
też i jego żona, a nawet ona to otwierała stu- 
kającej do drzwi cudzoziemce. Piotr Loignaux, 
przebywający czas jakiś w Niemczech jako jeniec 
podczas wojny francusko-pruskiej, utrzymuje, iż 
akcent tej pani był niemiecki. Żona jego usłu- 
gując niegdyś angielskiej rodzinie, dowodzi, jako- 
by właśnie w jej mowie znać było pochodzenie 
z tej narodowości. Jednemu z kumów Piotra zda- 
wało się znowu, iż poznaje sposób wyrażania sę 
właściwy prowincjom południowym z nad granicy 
hiszpańskiej, gdy drugi mający stosunki z robo- 
tnikami włoskiego pochodzenia, pracującemi przy 
kolei żelaznej, zaręcza, że brał ją za rodowitą 
Włoszkę. 

— (zy przybywała często do Clamart? 

— Była tam wszystkiego, według nich, dwa 
razy.. Przynajmniej dwa razy ją tylko widziano. 
Ale ja wiem dobrze, że oprócz tego była jeszcze 
w Clamart kilkakrotnie. Za drugim razem, gdy 
ją widzieli wieśniacy, towarzyszył jej wysoki, tę- 
gi mężczyzna. Oto wszystko czego się mogłem 
tam na miejscu dowiedzieć. Podniesiony kołuierz 
paltota i szeroko związany fular na szyi, nie 
dozwalały widzieć twarzy tego jej towarzysza. 
Z tych, aczkolwiek tak niedokładnych wskazó- 
wek, widać najwyraźniej, iż ojciec pani przyby- 
wał do Clamart skrycie, skoro przybrał tam in- 
ne nawet nazwisko. Jak również jest rzeczą pe- 
wną, że i tamte dwa indywidua, nie życząc sobie 
wcale być poznanemi, umyślnie przysłaniały 
twarze. 


To spostrzeżenie dopomogło mi do uczynie- | uwiadomionemi, pomiwolnie nasuwało się pytanie : 
nia jeszcze jednego odkrycia. Przy panu Lacćdat | Jakich środków używał pan Lacedat dla porozu- 
nie znaleziono żadnego powrotnego biletu kolei | mienia się z temi osobami? Bo schadzki te za= 


żelaznej, jaki bierze się zwykle na niedalekie 
wycieczki. 

Zatem nie przybywał do Clamart koleją, 
zapewne dla* większej tajemnicy i aby nie być 
śledzonym. l 

Chcąc sprawdzić to domniemanie, badałem 
furmana ojca pani, odpowiedz ał mi jednakże, iż 
nigdy pana swego do Clamart nie woził. Nie 
uznałem się za pobitego i bezzwłocznie udałem 
się na stację fiakrów przy ulicy Viliiers, niedale- 
ko ulicy d'Offemont i tam wypytywałem wożni- 
ców. Rzeczywiście jeden z nich zeznał, że pan 
jakiś, wynajmował go kilkakrotnie do Clamart. 
Powierzchowność owego pasażera, w opowiada- 
niu woźnicy, odpowiadała najzupełniej rysopiso 
wi ojca pani. 

— „No i wyobraź pani sobie, — dod+ł Mar- 
cin Bidache, — jak gdyby mu sprawiało pra- 
wdziwą przyjemność to szczegółowe przedstawia- 
nie dokonywanych przez siebie poszukiwań, wy” 
obreź pani sobie, jak to jest dobrze w podo- 
bnych sprawach nie pomijać najdrobniejszych fa- 
któw. Zdarzyło się tak szczęśliwie, że ten wła- 
ściciel dorożki był to człowiek porządny, zapi- 
sulący codziennie swoje dochody, a że pan La- 
códat za wycieczkę płacił mu doskonale, odna- 
iazł więc z wielką łatwością w swych rachun- 
kach te dnie, w których jeździł do Clamart. 

„Ojciec pani był w Clamart tylko sześć ra- 
zy: raz pierwszy 12 września, następnie 28 tegoż 
miesiąca, potem 8 października, 30 października, 
15 listopada i nakoniec 23 listopada. 

„Wysiadał z powozu o kilometr od domu 
i kazał na siebie woźnicy czekać. O zmroku po- 
wracał znowa pieszo do miejsca gdzie stał po- 
wóz. Zwykle wyruszano z powrotem około godzi- 
ny szóstej, 

„W obec tych drobiazgowych ostrożności 
przedsiębrany h dla ukrycia prawdziwego nazwi- 
ska i miejsca zamieszkania, a z drugiej znów 
| strony w obec tego, iż udawał się du Clamart 
w celu spotkania z osobami widocznie nr przód 


tówno mogły być przez niego jak i przez nich 
wyznaczane. 

„Prawdopodobnia nie pisano listów, skoro 
najwyraźniej przed niemi to właśnie pan Lacćdat 
pragnął ukryć nazwisko swe i prawdziwy adres. 

„W takich razach porozumiewają się ludzie 
zwykle za pomocą dzienników. 

„Należało zatem szukać w dziennikach za- 
wieszczających podobne ogłoszenia, pilnując się 
naturalnie dat wyżej wskazanych, jakichkolwiek 
śladów tych spotkań ojca pani z owemi niezna- 
jomemi. 

„Przeglądałem Drobne Ogłoszenia, Gaulois, 
Figaro. 

„Wreszcie w numerze Figara z dnia 2 wrze- 
śnia, przeczytałem na czwartej stronnicy nastę: 
pujące zawiadomienie. 

I Marcin Bidache wyjąwszy z kieszeni pęk 
wycinków i notatek, zaczął czytać: 

„Juana. W przyszły czwartek, Clamart przy 
ulicy Zielonej Drogi, będę cię widział. Rodrigues." 

— Czy być może? — wykrzyknęła Janina zdu- 
miona, tak prostym a logicznym sposobem, za 
pomocą którego Marcin doszedł do tak ważnego 
odkrycia. — Więc pan to znalazłeś? 

— To jeszcze nie wszystko. 

— Ach! mów pan prędzej! słucham cię z naj- 
wyższem wzruszeniem. 

— Zacząłem tedy przeglądać poprzednie nu- 
mera dziennika, albowiem widocznie ogłoszenie 
to było odpowiedzią na wezwanie owej Juany. I- 
w ten sposób doszedłem do początku tej kores- 
pondeucji, którą pani całą teraz przeczylam od 
pierwszego ogłoszenia z dnia 20 czerwca, oto 
treść jego: 

„Rodrigues. Ktoś dobrze ci znany z Buenos- 
AyroB, potrzebuje koniecznie widzieć się z tobą. 
Wskaż miejsce spotkania. * 

i (C. d n.) 
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Nakładem drukarni narodowej 


W. MANIECKIEGO we LWOWIE 


ulica Kopernika liczba 7, 


wyszły i są do nabycia następujące książki: 


Kazania f nanki 
ksnonika i proboszcza or- 
a obecnego Arcybiskupa 
metropolitalnege lwowskiego 
a mianowicie: 
Tom 1. „Kassnia i nauki na wszystkie urorzystości ealego ro- 
ku*. — Wydanie drugie, na nowo przejrzane i poprawione 


mian przez ks. Issaka lsakowicta, 
miausko- katolickiego w Staniażawowie, 


przez antera — str. 389 


Toni il „Kazania o mare Pańskiej i nauki przygodne! Nowe 


komplet e wydanie, str. 29% 


Tom III. „Ojcze nasz” na osm nauk passyjnych rozłcżony, tu- 
Przypowieści Chrystusowe w naukach  passyjnych 
wykładane. lirugie wydanie, na nowo przez autora przej- 


dziaż 


rzane, str, 318 


Tom LV. „Kazania Niedzielne w prereiągu całego voku str 


24 
Tom V. 
180 


Każdy tom można nabywać osobno. 


„ICazarnia pasyjna* 


Dwie ner e, wyd:na z dzieł dawnych nasrych kaznodziei przez 
Dabrowskiego katechetę 


ks. Isaaka [Isak'wiesa i ka, Tomasta 
g mnazjalnego — 18L 


„Kasania i nauki świętalne i przygodne* stronnio 


cena $ zlr. 


ce a © złr 20 ot. 


2 złr. 40 ct. 


cena © zir. 40 ct. 
gouri, stronnie 262, . 


cena 3 złr. 


„ © Niepokalanem 
Wydanie ks. Odelgiewicza. 


cena A złr 20O ct. 


SKARBIEC 


Nabożeństwa chrześciańskiego 
kziążka do nabożeństwa na wszystkie uroczystości 
ułożona według nauki Kościoła św. rzymsko-katoliekiego 
przes OO. Marka i Prokopa. 
Zbroszurowana z pięknym obrazkiem 


Pięknie oprawna w skórkę szagrinową 
z wyciskami złoconem i futcrałem 


Kupującemu naraz AO książek, opuszcza się RO ct. na kaśdej, 


„Nawiedzania Najświętszego Sakramentu i Niepokalanie 
Poczętej Marji Panny, na każdy dzień miesiąca. 
Książka do naogużeństwa napisana przez 


Asiążiczka do nabożeństwa ułożona według nauki 
kościoła rzymsko-satolickiego, szczególme ala użytku młodzieży 
wiejskiej, Nowe wydanie z dołączeniem pieśni nabużnych i Mini- 
strantury. Cena SU ot. — Uprawnu SF ut. 
poczęciu Najświętszej Panny Marji, 


Nabożeństwo do Świętego Kajetana cena 20 ct 


Biblioteka kaznodziejsko-polska 


= LP HALE 46 
„Droga do szczęścia prawdziwego 
książku do nabożeństwa 
'ałstona przem xa. 7. Nowakowskiego 
Książka ta aprobowana przez Zwierzakność duchowną Ar- 


chidyscezji lwowskiej, zaieca się niemal nad wszystkie inne, za- 


wiera bowiem to wtzystko razem, co w kilkunastu innych jest 
porozrzuca:er. 


Kupującemu naraz 10 lesiądek opuszcza nę 85 ct. na katdej, 
„, Dla dogadaońci znajdują się także cgzampiarze w rótnej 
pięknej oprawie w skórkę szagrynową ze „łocunemi Lrzegami 
1 wyciskemi 
Zbrossurowany egzemplarz, cena zniżons 
Oprawny w skórkę 
Pia Oprawy w skórkę ze złoconemi brzegami 


a zir. — ct. 
50, 


wydawana z dzieł oryginanych dawnych naszych kaznodziei 
przez ks Isaaka Isakowicza ouecnegó Arcybiskupa metropohtal- 
nego lwowskiego ormiańskiego i ke. Tomasza Dąbrowskiego, ks» 
techetgę gimnazjalnego. 
Tom I. str. 544 — cena sniżona 8 złr. , 
Tom AI. sr. 407 — , } i 
Tom LIL. str 373 — , Ñ 
Tom RV. sir. 343 — , E) " 


DEB Cena zniłona wszystkich 4 tomów T rèr. "SG 


sag” Wszelkie zamówienia odsyła się odwrotną 


c. k. uprz. gai. 


kupnje i sprzedaje 


jakoteż 


ko według prawa z d 1. lipca 1868 (Dz. 


MM NN ITEE A TIIE I N IE 


kantorze do nabycia. 


B Wszystkie polecenia z prowincji 
bezzwłocznie po kursie dziennym, 
prowizji. 


RRRKA 


J 


LEES ESA 


Udpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 


RRARKKKARRURAKNAKARKNKNKNIE | 
Kantor wymiany 


akcyjnego banku Hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


> DISTY hipoteczne, 
5, premiowaue Listy hipoteczne, 


93) I najw. post. z duia 17. grudnia 1871, mogą być 

użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych 

kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w trm 
1784 


XKRKUNKAKNRUKKNKKKNKRNNNK 
RORARAAR RAW RRYRYWYKA KD RAKAKRADWKRIK RADAR SRK RANASIWKAK WARKA WZA RAZAA BARSKKAKKKWH 
Najtaniej, w największym wyborze 


chustki zimowe i plaidy angielskie 


ulica Sykstuska l. 6, 
p. P. XXXVIII 


t 


wykonują się 
bez doliczenia 


ROSSYJSKIEJ 


MN EE ITI EIEN ER E EIA 


ME” Kakao w proszku "gz 
codzień świeży, wyprasowany, z tłustych częś i 


Parowa fabryka CZEKOLADY 


IZYDOR WOHL 


we L W O W” 


poleca Szan. P. T. Publiczności 
swój WYŁĄCZNY skład 


HERBATY 


. pA ET we 
Według obok stojącego cenniks.| zag” paskawe zlecenia odwrotną po- 


A 
* 


£ 


+ 
yF 5 


e 


a 
= 


> 
Y 


WEW 


1 złr. 25 ot. 
2 zir. 


> 
>» 


$ 


| 


Ś. Al. dlścji Li- 
Cena A alr. 


Cena 25 ct, 


FERODO a a 


poleca najtaniej 


1740 Y 26 


xi jen 

KAYSOW, dosk. czarna !⁄ kllo | 1|ħ0 

n „ melange „ „ | 180 
SUS40NG, wyborna o OBIE 

n najlepsza Cg e 

MELANGE karawsnowa » , 4— 

1 E Nr. 1 n a S 

ff m di 46' 

po n a | Bi= 

funt Izł. 69 k. | 240 

& Opowź p 2» — p |8— 

K. N.P t 2, 50, |875 

|wyborna 1, kilo 16 

|rok H. prima , | 1180 

non plas ultra „ | 200 

œta opakowanie franco Kupeam rshat 


1476 38—52 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


dla Piechoty i Kawalecji. 


1845 1-10 


TEAN 
KAWY 


Historją tego wulkanu jest następująca legenda : 


W dawnych czasach odkiyli Liliputowie podziemną grotę krzyształową, w której ściany 1 skla- 
pienie błyszczało od mnóstwa prześlicznych pryzm krzyształowych rozmaitego kaloru, lnb o barwach tg- 
czowych. Uradowaci tem odvryciem wzięli się do pracy, wyłamywali z groty tej olb'zymie bryły krzyszta: 
łów djamentowych, rubinowych, smarapdowych, szafirowych itd. i wyrzynali z tych brył mniejsze kam: ki: 
o rozmaitych kształtach, Aby zaś ochronić swe skarby cd złodziei ibo już wówczas kunszt złodziejski 
gotowe kamyki w podziemnej ja:kini, która jak się później po- 
kazała była kraterem wulkanu Tymczasem niespodziewanie wulkan zaczął wybuckać dymem i ogniem, a 
lawy, porwał i wyrzucił w powietrze także cały skarb Liliputów, 
dzone prześliczne brylanty, które spadając zaryły się w ziemię i przykryt” zostały zastygłą lawą. Wiele wie- 
ków upłynęło a nikt o tem ne wiedział, aż dopiero przed kilku laty pewien Anglik, turysta, przypadkowo 
odkrył to miejsce, zakupił za bezcen grunt, sprowadził paryskich szlufirzy, i wyrabi: z tego materjału prze- 
śliczne a bajecznie tanie biżuterje, które nabyć można w handlu Kazimierza Lewick ego, we Lwowie przy 


praktykowany bywał) ukrywali Liliputowie 


wyrzucając potoki 


ulicy Trybunalskiej 6. 


Tamże możnu bezpłatnie oglądać na wystawie sklepowej obraz, przedstawiający pla: 
stycznia ową legendę. Codziennie wieczór przy oświetleniu Simensowskiem, gratis! 


gdyż obraz 


Do og'ąiania tylko przez 1 tydzień, 


Barcellony. 
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REWOLWERY 


przepisowe wypróbowaLa 


PAŁASZE i SZPADY ostrzone. 
WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMOWE 


dla P, T. c. k. oficerów i urzędników. 


ERKepetjeriki 1e=strzałowe 
dostarcza w największej ilości po 50 zł. 


Jedyny magazyn broni i przyborów myśliwskich 
Lwowie, 
| 


Ps (925783 
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A. DZIKOWSKIEGO 


we 
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Wielkie zniże- WEA 
mie ceny. 
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wszystkie Ragroma- 


przeznaczony jest na wystawę do $ 
1844 2—8 


tea 


UYCZNA 


Anonse PP. Abonentów, 


Największy wy 


szlarek i wstawek 


taftowanych 


oraz 
wstawek tkan 
kolorami 
poleca najtaniej 


Edward Sehii 


we Lwowie 
ulica Halicka 1. 


M Arab Mocca, si nie aromatyczna 68: 
| za 45, klg. netto z portem, hez opłaty 


bór 


ych 
ing 


16. 


OI>RY potrzebujące pawnaj pomocy 


Bahia przebrana, prawdziwa zł, 5 10jlekarskiej w ńcisłej tajemuicy, znajdą tas 
Domingo, ozystega smaku , 5:8 |kową pod gwarancją absolutnej dyskrecji 
Santos przyjemnego smaku „ Frą'|i niezawodnego Bekutku, jedynie u do- 
Qnatemala, silna, dibra  „ . 5'80lświadczonego lekarza specjalnie do orga 
aba, ba:dzo silna, dobra „o o. 6 —|nów piolowych, mieszkającego przy > 
Jawa, złotawa, przyjemna zł, 6-— i 62 |Halickim | 13 pierwsze piętro. — Sepa: 
Ceylon bardz dobra . zł. 5:9; i 6B'|rowane ordynacje od 1 do 4 i wieczorem 
Perl, nadzwyczaj dobra . „580167,]5d 7 da 8 Także listownie oraz i leki 
Menada, znakomita , » — 62 


Adres: Fr. Gałkiewicz 18 plac Halicki. 


A za cło, (cło 25 ct od ™, klg) za zaliczkę 
H TRETEBA ulica Kopernika l. 3. we Lwowie pocztowg rozsyła k 
| | 1 fant Kakao 140 ct. — V, funta Kakao w pudełku 7) et. — ', funta Robt- Kap- herr - Hambur Poszukuje 
Kazao w pudełku 35 ct. — oraz czekoladę i cukry w różnych gatuukach | g a 
| Ñ 7, kilo najwyborniejszych cukrów deserowych w kilkudziesięciu gatunkach najstarszy handel rozsyłkowy ji À N ŁA dworskiego dobrego 
Ki 1 zl, 2) ct. — !/, kiio karmalków mięszanych 76 ct. : w miejscen. 1841 2—6 


1842 większej ilości 0=3 


MLECZARNIA 


&. Koralewiczowej 
ul. Teatralna l. 10. 


Do wynajęcia 


przy ulicy Wałowej pod liczbą 31 


całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 


||. widokiem na Szkarpy, naprzeciw 


Naumiestpict*a od 1 maja. 
1838 5— 2: 


Które każdy abonent mą brzy. 

wilej umieszczać bezpłatnie 

w objętości 1% wierszy mie- 
aięcznie.) 


Zarząd dóbr Przewrotne, p. Głogów, 
stacja kolei Rzeszów 200 korcy tubinu 
żółtego wraz z workiem, loc» stacja ko« 
lei Rzeszów, 5 zł. 30 ct. za 100 kilo, kor- 


-'Gowy 8 ct, od worka. Z mówienia zadat- 


kowe przyjmuja Zarząd dóbr Prze» 


wrotne. 


Poszukuj sią kupaa ARISTONU, w do- 
brym stanie będącego ; można zrobić też 
zamianę za skrzypoe. Zgłoszenia pod 
adresem: A, Wilhelm Lwow ul. Kurko* 
wa 9. 


Głospvdarz zawsze trzeźwy i sumienny, 
rozuth eljący się na gospodarstwie rolnym, 
umie gry Czytać, pisaó i rachować pos 
trzebny jest od 1go kwietnia 18-8 do 
folwarczku 0120 mergach w Steniatynie, 
poczta Sokal, — Listy franco do właa 
ściciela Kwicińskiego. 
NA 

Poszukuje się bony rodowitej Francuzki 
do małej dziewczynki i chłopczyka. Wy: 
maga się nietylko rozmowy, ale żeby 
uczyła poprawnie czytać i pisać po tran" 
ouzku starszą dziewczynkę, również, żeb 
znała krój i szyła sukienki dls dzieci. 
Oczywiście najważniejszą rzaczą jest do! 
bra pronuncjecja. Jeżeliby bona p. Ga: 


brielle Ecoffė, bądąca przed kilku laty 
w Marjampou u W. Festen*urgów była 
obecnie bez miej 'ca, niech się zgłosi. Pro* 
szę podać w listach warunki. Listy frane 
kowane proszę adresować: Ostatnia pocztą 
Bursztyn, obszar dworsxi w Stasiowej 
Woli. 


Poleca NMiasazy"t 


<d - uli LEW | SDYŻL 


pod „złotym Lwem“ we Lwowie 
EEEE IAE PRECZ RYNEK KKR KKK EKES KARK KEY KREW AKC EEEE 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W Hodak. 
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wyrzucsjący wraz z lawą kosztowne kamienie! 


i 
4 


